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Warszawa 


Wola Narodu 


` W dniach od 7 do 9 września 
br. odbył się w Szczecinie Trze- 
ci Zjazd Przemysłowy Ziem Od- 
zyskanych. Zjazd ten posiada 
swą zasadniczą wymowę, na któ- 
rą składają się dwa główne aspek 
ty. Pierwszy — to gospodarczy. 

rugi — polityczny. Oba te za- 
gadnienia powiązane są jedno- 
myślną wolą naszego narodu co- 
raz bardziej intensywnego zago- 
spodarowania Ziem Odzyska- 
nych, coraz bardziej silnego wią- 
zania tej gospodarki z gospodar- 
ką całego naszego państwa, a 
przez to zespolenie Ziem Odzy- 
skanych na trwałe ze swą Ma- 
cierzą oraz zdecydowane prze- 
ciwstawienie się całego spole- 


czeństwa wszelkim próbom zmie; 


xzającym do jakiegokolwiek kwe 
stionowania naszych praw do 
_ tych ziem. A 


- Nie jest naszym zamiarem w 
tym artykule zajmować się o ile 
i w jakim stopniu Ziemie Od- 
zyskane zostały zagospodarowa- 
ne i wciągnięte do ogólnego pla- 
nu naszej gospodarki państwo. 
wej. Możemy z całym obiekt 
wizmem stwierdzić, że w o; 
nym podsumowaniu osiągnięć 
na tym polu, wypadną one ko. 
rzystnie i pozytywnie. Pewnie, są 
jeszcze pewne niedociągnięcia i 
pewne przeoczenia, Wynikają 
one przede wszystkim stąd, że 
po olbrzymim spustoszeniu wo- 
jennym, musieliśmy się zdoby.. 
wać na duży wysiłek, aby cale 
nasze życie gospodarcze odbu- 
dowywać z gruzów i zagospo- 
darowywać nieomal z niczego. 
I nie tylko to. 

W pierwszym okresie runu 
na Ziemie yskane rzucili się 
tam w dużej ilości spekulanci i 
pospolici „szabrownicy”, którzy 
dla ciemnych interesów grabili 
te ziemie, okradając naród i pań- 
stwo. I znowu trzeba było dużo 
wysiłku, dużo wytężonej woli, 
aby tym przestępstwom polożyć 


kres, aby zabezpieczyć ogólno- 
narodowe mienie i wytworzyć 
atmosferę zdrowej, twórczej 
pracy. 


W świetle tych faktów — to 
co zostało dokonane jest więcej 
niż zadawalające, a zasługa osią- 
gnięcia tego przypada całemu na 
rodowi. Że tak jest, dał temu wy- 
raz w swym przemówieniu wice- 
premier Gomułka, mówiąc: „Sza- 
nujemy bezpartyjnych demokra- 
tów i jeśli pracują lepiej od człon 
ków partii, cenimy ich wyżej od 
tych z legitymacjami. Systema- 
tyczne wypełnianie planów pro- 

ukcyjnych przede wszystkim 
będzie miernikiem osobistej war- 
tości człowieka. Nie legitymacja 
partyjna świadczy o wartości 
człowieka, ale jego praca”- 


Oświadczenie to p. wicepre- 
miera całkowicie i z całą przy- 
jemnością uznajemy. Szkoda tyl- 
ko, że na Ziemiach Odzyska- 
nych lokalni „kacykowie”* zbyt 
wielką wagę przywiązywali nie 
do twórczej, konkretnej i facho- 
wej pracy, ale właśnie do legi- 
tymacji partyjnej, oceniając war- 
tość człowieka według jej koloru 
1 przynależności. Mamy nadzie- 
ję, że po oświadczeniu p. wice- 
premiera ulegnie to gruntownej 
rewizji, a wtedy jeszcze bujniej 
zatętni życie na Ziemiach Odzy- 
skanych w twóczej pracy dla do- 
bra całego kraju. Są bowiem ta- 
kie sprawy, które nie dzielą, ale 
w wspólnym wysiłku i wspólnej 
trosce łączą całe społeczeństwo. 
Do takich spraw należy bezspor- 
nie zagadnienie odbudowy i za- 
gospodarowania Polski, trwałe u- 
trzymanie jej. dotychczasowych 
granic, z determinacją przepro- 
wadzana obroną naszych Ziem 
Odzyskanych. I tu właśnie leży 
ten drugi, polityczny aspekt 
Zjazdu Szczecińskiego. 

Gdy na zachodniej półkuli ro- 
dzi się plan odbudowy gospo- 
darczego i przemysłowego po- 
ltencjału niemieckiego, gdy w 
jślad za tym odradza się widmo 
wskrzeszania imperializmu Nie- 
miec musimy zaostrzyć własną 
czujność i własną gotowość prze- 
ciwstawiania się tym próbom, 

I tu nie może zabraknąć niko- 


0. 

f Trzeci Zjazd Przemysłowy 
Ziem Odzyskanych, obok spraw. 
gospodarczych, stał się również 
jeszcze jednym więcej podkre- 
śleniem niezłomnej postawy spo- 
łeczeństwa polskiego i jego woli 
przeciwstawiania się” wszelkim 
zakusom na nasze Ziemie, 
przeciwstawiania się wszelkim 
próbom przyśpieszającym od- 
rodzenie naszego  odwiecz- 
nego wroga Niemiec. I pró- 
bom tym się przeciwstawimy o0- 
bojętne czy będą one szły od sa- 
mych Niemców czy ich anglo- 
saskich przyjaciół. 

Lecz jest stanowczo zamalo 
tylko protestować i deklarować. 
Musimy liczyć na własne siły. 
Musimy swe życie gospodarcze 
odbudowywać na drodze naro- 
dowej. 

Zjazd Szczeciński w przede 
dniu konferencji ONZ, konferen 
cji londyńskiej, która ma pro- 
jektować traktat pokojowy 
Niemcami posiada duże walory 
polityczne, Chodzi bowiem oto; 
zeby niektó politycy anglo- 
sascy zrozumieli, że są zagadnie- 
nia, których nie można rozwią- 
zywać po kupiecku, ale należy 
je rozwiązywać w poczuciu spra- 
wiedliwości, z myślą o twórczej 
pracy i trwałym pokoju, 


M. ŻUKOWSKA 


al września 1947 r. 


= Pierwsze dziecko do szkoły 


Zaroiły się drogi i ścieżki 
wiejskie, zaroiły ulice miast, 
drobnymi postaciami. Roze- 
drgało się, rozdzwoniło powie- 
trze od radosnego gwaru, na- 
woływań i śmiechów. 

Mo dzieci idą do szkoły. 

Różnego wzrostu i_ wieku, 
różnie odziane, z przewieszony- 
mi przez plecy i ramiona no- 
wiutkimi teczkami i tornistra- 
mi, lub drewnianymi „kalitami” 
czy parcianymi torbami, albo 
zgoła żołnierskimi, pozostałymi 
po wojnie chlebakami — wszy- 
stkie mają jednako roześmiane 
twarze, wszystkim radość z 0- 
czu patrzy. 

Wszystkim? Chyba nie. Te 
najmniejsze spośród nich, „te 
„pierwszaczki” drobnymi noży- 
nami usiłujące dotrzymać kro- 
ku starszym, prowadzone naj- 
częściej za rękę przez . matkę, 
siostrę, tzy brata idą skupione, 
poważne, a w oczach ich czai 
się niepewność i strach przed 
„nieznanym”!. Rzecz zrozumia- 
ła. Pierwsza droga -do szkoły, 
to dla dziecka przeżycie nie by- 
le jakie. To pierwsze prawdzi- 
we, bezpośrednie zetknięcie się 
ze światem, pierwsze wyfrunię- 
cie z gniazda spod opiekuń- 
czych skrzydeł matki. Najbar- 
dziej onieśmielone są dzieci - je- 
dynaki, lub te, które nie mają 
starszego, chodzącego już do 
szkoły rodzeństwa. Dla nich 
szkoła to naprawdę jest „nie- 
znane”, bo nie miały możności 
poznać jej bodaj z opowiadań 
słarszych braci czy sióstr. W 
rozmowach z rodzicami dopyty- 
wały się co prawda nieraz: jak 
to tam będzie w tej szkole? nie 
zawsze jednak otrzymywały od- 
powiedzi, które by zachęciły do 
bliższego poznania się z nią i 
dały wyraźny, a wierny jej 0- 


jbraz. Przyjmują więc swój los 


jako „mus”, czy dopust boży 
i dają się prowadzić do tej ja- 
kiejś szkoły. Bywa też, że co 
nerwowszy, czy upartszy bąk 
nie wytrzymuje napięcia" ner- 
wowego i tuż przed samym pro- 
giem szkoły buntuje się i trzy- 
mając kurczowo matki, nie chce 
bez niej pozostąć w klasie. A 
czasem choć zostanie, przez sze- 
reg dni nie bierze udziału w ży- 
ciu klasy, nie odezwie się sło- 
wem, do nauczyciela, ani nie re- 
aguje na jego zapytania czy po- 
lecenia. 

Myślę, że przyczyny tego czę- 
sto spotykanego u dzieci stia- 
chu przed szkołą należy szukać 
nie tylko w wyjatkowej nerwo- 
wości dziecka, ale głównie w 
niewłaściwym przygotowaniu 
dziecka do szkoły przez rodzi- 
ców. 

Jak często słyszy się: „Cze- 
kaj, czekaj! Pójdziesz do szko“ 


ły, to ci tam pan (czy pani) do- ce widoki przyszłości roztacza 
brze skórę przetrzepie!”. Albo się przed oczyma duszy nie« 
w rozmowie z nauczycielem, |szczęsnego, 7-letniego skazańca, 
prowadzonej w obecności dzie- |nie też dziwnego, że nie zawszę 
cka: „Jak nie będzię słuchał (a) |wyrusza z domu na spotkanie 
to pasem go (ją)!”. Takie ZEE przeznaczenia — szkos! 
ne, podobnie urocze i zachęcają- | ły.( Dokończenie na stronie 2-ej) 


0 pomoc młodzieży w nauce 


Mówi się i pisze o upowszechnieniu oświaty. Daleko jest 
jednak od słów do urzeczywistnienia planu. Wiemy bowiem. 
wszyscy, w jakich warunkach musi się kształcić młodzież chłopę 
ska w mieście. Kondycje, korepetycje, stancje kątem, odrabia* 
nie lekcyj w klasach szkolnych, u kolegów, w świetlicach, to 
zwykłe formy „ułatwiania” sobie życia od najwcześniejszych late 
Młodzież studiująca na wyższych uczelniach nie znajduje pos, 
mieszczeń w domach akademickich, w których powinni miesz” 
kać ci przede wszystkim, którzy w mieście nie mają rodziny» 
Głośne hasło równego startu młodzieży do nauki na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych od szkolnictwa powszechnego przez 
szkolnictwo średnie do studiów w uczelniach typu akademickie» 
g0, nadal pozostaje tylko haslem, powtarzanym tu i ówdzie dlą 
podkreślenia demokratyzacji szkolnictwa bez praktycznego urze» 
czywistnienia, 4 

Grono ludzi, zdających sobie sprawę z niedomagań i niewyś, 
statczającej pomocy ze strony czynników oświatowych oraz ma4 
jących za zadanie krzewienie kultury i sztuki resortów państwo 
wych i zorientowanych w trudnych warunkach materialnych mlos 
dzieży, założyło w roku zeszłym Towarzystwo Burs i Stypen* 
diów. «i 

Na I Walnym Zjeździe Delegatów dowiedzieliśmy się clea 
kawych rzeczy. Rathunek z działalności do bilansu na 31 gruda 
nia 1946 wskazuje na kwotę bilansową zł. 5.473.528,45, Z czes 
góż ta kwota się składa? Okazuje się, że Towarzystwo swój byt 
oparlo przede wszystkim na ofiarności społecznej, która w zor« 
ganizowanym tygodniu T. B. $. dała 3 miliony 536 tysięcy, 
176 zł. dochodu. Subsydia zaś wszystkich władz państwowych 
wyniosły zaledwie 1.930.950 zł, podczas gdy na sam fundusz 
stypendialny użyto kwoty 3 miliony 100 tysięcy złotych, a kosze 
ty organizacyjne, inwestycyjne (poważne w początkowym okres 
się prac) administracyjne i amortyzacyjne wyniosły 539.569,80 
złotych) (9%). 

Towarzystwo w dalszej swojej dzialalności przewidziała 
budowę dwu burs w Warszawie — męskiej na Żoliborzu kosz* 
tem 21 milionów zl., plus urządzenia 5 milionów zł, żeńskiej na 
Powiślu, Mokotowie lub Śródmieściu kosztem 11 milionów zł. 
i urządzenia 2 miliony zł, obok naturalnej akcji stypendialnej, 
bibliotecznej, świetlicowej, samok: łceniowej, których nie mos 
żna zaniedbywać i odkaładać na później, 4 

Spójrzmy przez chwilę, na jakich funduszach Towarzystwo 
opiera swój byt w przyszłości, W budżecie administracyjnoror* 
£ganizacyjnym na r. 1947, zamykającym się sumą 17 milionów 
950 tysięcy, znowu widzimy dochód ze zbiórki publicznej w kwo« 
cie 8 milionów zł, a więc znów bazowanie na ofiarności społecz 
nej; pozostała kwota zostanie uzyskana z imprez własnych To* 
warzystwa. Z dotacji państwowych — zero. 

W planie trzyletnim przy 44 milionach 452 tysiącach do* 
tacje wladz państwowych określane są na 3 miliony, a więc nie* 
mał zero, 4 

Delegaci zaś podkreśla 


H 
i konieczność zmiany źródeł finan« 


sowych. Akcja idąca po linii ofiarności społecznej winna ulea 
zmianie. Społeczeństwo bowiem, chociaż docenia cele Towarzy“ 
stwa o charakterze wyższej użyteczności spolecznej, jednak nie 
jest w stanie ponieść takich ciężarów materialnych na skutek 
ogólnego zbiednienia ludności. Natomiast budżet państwowy na 
cele kulturalnoroświatowe winien ulec znacznemu zwiększeniu. 


B. G/ 


ył 


„Str. 2 


(Dokończenie ze strony 1-ej) 
4 Biorąc pod uwagę fakt, że 
chwila pierwszego zetknięcia 
się dziecka ze szkołą jest w ży- 
ciu jego bardzo ważnym mo- 
mentem, należało by już dłuż- 
szy czas przed zapisem dziecka 
do szkoły, opowiedzieć mu o 
szkole miłe rzeczy, nastrajać 
życzliwie. 

Nauczycieli przedstawiać nie 
jako karzącą rękę sprawiedli- 
wości, ale jako kogoś bliskiego, 
dobrego, zapewniającego dzie- 
ciom całkowite bezpieczeństwo. 
Trzeba przygotowywać dziecko 
do zgodnego współżycia z kole- 
gami, mówić mu o przyjemno- 
ści życia 1 pracy w gromadzie, 
zachęcać do udzielenia pomocy 
słabszym, przedstawiać jak 
brzydkim jest zwyczaj skarże- 
nia, Nie zawodzi też budzić am- 
bicję u dziecka, by zachowaniem 
swym i pilnością starało się na- 
leżeć do pierwszych w gromadce 
klasowej, 

Tak przygotowane dziecko nie 
będzie bało się szkoły, nie spra- 


wi kłopotu rodzicom i nauczy-; 


cielstwu. 

Musi się też wytłumaczyć 
dziecku, że z chwilą wstąpienia 
do szkoły staje się już kimś waż- 
niejszym niż do tychczas, że ma 
już pewne obowiązki. Obowiąz- 
ki te, to zdążanie na czas do 
szkoły, pilnowanie i szanowanie 
przyborów szkolnych,  pomięta- 
nie i wypełnianie złeceń nauczy- 
cieli, 

Obowiązkiem zaś rodziców bę- 
dzie zaopatrzenie dziecka w wy- 
magane przybory szkolne, za- 
troszczenie się w porę o potrzeb 
ną my na tę pierwszą wyprawę 
w świat odzież i obuwie, żeby z 
braku tych rzeczy, dziecko nie 
było zmuszone przerywać cho- 
dzenia do szkoły. 

Po każdym pizebytym dniu w 
szkole dziecko "klasy pierwszej 
przynosi moc wrażeń, którymi 
pragnie podzielić się z. rodzica- 
mi. Nie-wolno wtedy wyśmie- 
wać i bagatelizować ich! Trzeba 
brać żywy udział w radościach 
i smutkach dziecięcych. 

Polecenia i zarządzenia szko- 
ły należy wypełniać sumiennie, 
nie tylko z obowiązku obywatel- 
skiego, ale głównie ze względu 
na przykrość jaką przeciwne 
postępowanie wyrządza dziecku, 
Bo — jednym z najcięższych 
zmartwień dziecięcych, powodu- 
jących nawet narastanie żalu do 
rodziców, jest lekceważenie i 
niewypełnianie przez nich tego, 

» €O „pan czy pani kazali”. W wy- 
padku istotnej niemożności wy- 
pełnienia takiego zarządzenia, 
trzeba zapewnić i uspokoić dziec 
ko, że ojciec czy matka porozu- 
mie się z nauczycielem i oczywi- 
ście — uczynić to. 

Nasuwa mi się na pamięć wy- 
darzenie, którego byłam świad- 
kiem. W pewnej wsi, olbrzymim 
wysiłkiem nauczycielki.i groma- 
dy dobrze myślących ludzi, od- 
remontowano po wojnie i pięk- 
nie rozbudówano szkołę. Dzieci 
a niecierpliwością oczekiwały po 
czątku roku szkolnego w no- 
„wych salach! W ostatnich 
"dniach sierpnia wykańczano ro- 
boty „na gwałt” i wykończono 
ije. Pozostało na ostatnie dwa 
|dni, mycie podłóg okien i sprzę- 
stów, które to roboty miały wy- 
*konać matki, I — nie przyszła 
do pracy ani jedna, a w ostat- 
miej chwili jedna, która sama 
pracy podołać nie mogła. W re- 
lzultacie, dzieci weszły do no- 
jwych, ale nie uprzątniętych, nie 
(czystych i pustych sal, doznając 
/dużego rozczarowania. Pomija- 
jąc już fakt, że zlekceważeniem 
[tej sprawy naraziły te obojętne 
{matki dzieci na stratę kilku dni 
nauki (targowano się blisko ty- 


Bardzo często słyszy się teraz 
wśród rolników skargi, że w ich| 
śpichrzu zamieszkał niepożąda- 
ny lokator, który niszczy zboże, 
Szczególnie na jesieni, kiedy ma- 
gazynuje się nowe ziarno, wzbu- 
za to zaniepokojenie gospoda” 
rzy. I słusznie, gdyż przez tego 
intruza narażeni są oni i całe 
społeczeństwo na bardzo duże 
straty, 

Cóż 


to za złodziej plądruje w 
śpichrzach. Jest to wołek zbożo+ 
vy. Maleńki ten chrząszczyk 
bko się rozmnaża i w krót- 
kim czasie może opanować cały 
śpichrz lub młyn. Zarówno do- 
rosły wołek jak i jego larwy z 
dają ziarno i niszczą je tak, 
często nie nadaje się ono do spo- 
życia. Trzeba Więc zaraz stanąć 
do walki z nim nie żałując pra- 
cy ani pieniędzy. 

Walka z wołkiem zbożowym 
polega przede wszystkim na za~ 
pobieganiu jego  rozprzestrze- 
nianiu się .a następnie na zwal- 
czaniu go. 

Budując nowy śpichrz, trzeba 
zwrócić uwagę na to, aby był 
szczelny lecz łatwy do przewie- 
trzania, bez szczelin, szpar i za- 
kamarków, 

Stary śpichrz, przed złożeniem 
nowego ziarna, należy starannie 
oczyścić z zeszłorocznych re- 
sztek, w których chętnie kryje 
się wołek, aby potem przewędro- 
wać do czystego, nowego zboża. 
Trzeba oczyścić wszystkie kąty 
w śpichrzu, a zmiotki spalić, 
Przestrzeń pod podłogą, po sta- 
rannym wyczyszczeniu, wysypać 
mielonym wapnem, lub AK mle 
kiem wapiennym, Szpary i szćżć- 
liny zakleić kitem lub gliną, ścia- 
ny wybielić wapnem z dodat- 
kiem np. nafty (2 kg. wapna zla- 
sowanego, rozprowadzić 5 l. wo. 
dy i mieszając dodać 1 l, nafty, 
na l m? powierzchni zużywa 
się 1 1. płynu). 

Nie należy magazynować wil- 
gotnego ziarna, gdyż łatwo się 
ono zagrzeje, a wilgoć i ciepło 
sprzyja rozwojowi wołka, W cią 
gu zimy w dni mroźne i suche 
trzeba często wietrzyć śpichrz, 
jednocześnie -szuflując ziarno; 
niepokoi to wołka, który ucieka 
do kątów i szpar. Z miejsc tych 
trzeba co pewien czas wymiatać 
resztki i śmiecie i palić je. 

Przy sprowadzaniu mąki, kasz 
i otrębów z młyna, należy uży- 
wać tylko własnych nowych lub 
zdesynsekowanych worków, 
gdyż w młynach często roi sięj 
od wołków, które z workami 
przedostają się- do czystych 
śpichrzy gospodarzy. Również 
przy pożyczaniu mąszyn i narzę. 
dzi sąsiedzkich należy je przed 
użyciem starannie obejrzeć i o- 


dzień!) ale wyrządziły własnym 
dzieciom przykrość i zepsuły im 
radość, osłabiając zapał do pra- 
cy, który w pomyślnym wypad- 
ku można było pięknie wykorzy- 
stać. 

Stały kontakt ze szkołą i życz- 
liwe ustosunkowanie się do niej 
potrzebne jest przez cały ciąg 
pracy szkolnej dziecka, a już w 
pierwszym roku tej pracy są to 
rzeczy bezwzględnie konieczne. 

Mówiąc tyle o ważności prze- 
żyć dziecka przy pierwszym 
przekroczeniu progu szkolnego 
nie można zapominać, że dlą ro- 
dzieów: (a zwłaszcza dla matki) 
oddających pierwsze dziecko do 
szkoły jest to też przeżycie głę- 
bokie. Pojawia się wtedy cały 
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Walczmy z wołkiem zbożowym - 


czyścić. Łatwiej zawsze przy sta- 
ranności niewielkim nakładem 
pracy i pieniędzy zabezpieczyć 
się przed wprowadzeniem do 
śpl szkodników niż zwal- 
występujące. 

W obecnych czasach do zwal. 
czania wołka stosuje się przę., 
ważnie preparaty D. D. T., które 
w handla sprzedawane są pod 
różnymi nazwami, jak Azotox, 
Gesarol i t, p. oraz wypróbowa - 
ny obecnie Gammexane. Prepa- 
raty te można stosować w różny 


Zycie na wsi 


Często w prasie bywa atakowany 
chlop, który nie przywozi zboża na 
ta! czekając lepszej koniunktury, 
czyli inaczej mówiąc zabawia cię w 
paskarstwo. Bywa, że rolnik nie 
mogąc wyżywić się ze swej małej 
ilościowo i złej jakościowo ziemi, 
chwyta się innych ubocznych zarob- 
ków, by wyżywić siebie i dzieci. 
Chcemy tu mówić o ludziach,” któ- 
rzy żyją z tego co wydrą pazurami 
ze swego od 2 do 7 hektarowego ka- 
wałka żytnio - kartoflanej ziemi. 
Tym gospodarzom życie napewno 
nie ściele się po różach, ci napewno 

nie opływają w, dostatki, ale po co 
komentarze — oddajemy głos jedne- 
mu z tych, niech proste słowa prze- 

ówią i zaświadczą w jakim „dobro- 

bycie" żyje drobny rolnik, Pisze p. 

Orzechowski Józef: 

„Jestem chłopem, a ponieważ 
w naszej gromadzie Brogowa, 
która liczy około 70 gospodarzy, 
wszyscy są drobnymi rolnikami 
od 2 do 7 ha ziemi ornej w tym 
kawałki łąki i do tego pastwisko 
ogólne, postanowiłem więc opi. 
sać jak się życie chłopa przed- 
stawiana wsh „aby, mogli przeź 
czytać to ci, którzy tak krzyczą i 
przedstawiają w różowych kolo.. 
rach dobrobyt chłopa. Í 


Co chłopu brakuje? Ma wszy-! 
stko swoje: mleko, masło, jaja, 
drób i t, d. 


Gdyby rodziny, chłopskie 
chciały jeść nie masło nawet ale 
tylko mleko pełnotłuste, to ma. 
sło nie kosztowałoby 300 zł. lecz 
500 zł.Gospodarz na 5 ha mając 
na utrzymaniu 6 osób, na ziemi 
najlepszej, jaka u nas jest zali- 
czona, od 3 do 5-ej klasy, utrzy- 
muje 1 konia i to nie dobrego, 2 
krowy, 2 owce, 3 do 4 sztuk 
świń wagi 100 — 120 kg. Zie. 
mia u nas jest żytnio - kartofla- 
na — zagadnienie gospodarcze 
cięższe niż przed wojną. 

Trzy lata jednak już dobiega, 
jak wojna się skończyła, i tak 
długo brak jest równowartości 
artykułów przemysłowych z rol. 
niczymi. Kiedy gospodarz ma 6 
w tej gospodarce 5 ha. Ma do. 
chód z 2 krów. Każda gospodyni 


osób to wszyscy są zatrudnieni 
ma blaszankę, do której zlewa 


już ma takie „dorosłe” dziecko 
i — smutek, że to dziecko do 
pewnego stopnia oddala się, że 
będzie już miało jakieś swoje 
własne sprawy. 

Duma, — że dziecko zaczyna 
się uczyć i będzie coraz to mą- 
drzejsze i obawa: „czy też nam 
wstydu nie zrobi?”, 


W końcu ustawiczny, znany, 


złego nie stało...!”. 

I tu właśnie, stałe porozumie- 
wanie się ze szkołą i życzliwy 
stosunek do niej oraz wszyst- 
kich jej spraw, mogą usunąć te 
troski, obawy i uspokoić zatrwo 
żone serce matki — matki pierw 
szego dziecka, oddanego do 


splot uczuć. Radość, — że się 


szkoły. 


j |ażywa swojej robot: 


TANDAR, 


sposób, a więc w formie opyla- 
nia lub opryskiwania  śpichrza, 
w celu zabicia wołków spaceru- 
jących po ścianach, suficie i pod- 
łodze, Ziarmo porażone należy 
zaprawiać którymś z tych prepa- 
ratów, a czyste usypane w pryz- 
my, dobrze jest obsypać wokól 
pasem z jednego z tych środków. 
Jeśli zdrowe ziarno zostawiamy 
w workach, to dla zabezpieczenia 
go przed opanowaniem przez 
wołka poleca się opylenie wor- 
ków z zewnątrz np. Azotoxem. 


LISTY Z TER 


mleko po wydojeniu krów i trzy 
mą w zimnej wodzie, śmietanę 
ściągnie i zbiera przez tydzień, 
robi masło i niesie na targ, a 
mleko odciągnięte, wprost nie 
zdatne do jedzenia, używa z ro. 
dziną, nic dziwnego, że dużo lu- 
dzi na wsi choruje na gruźlicę. 
Za masło, którego może mieć 1 
i pół kg. i za 40 jaj może otrzy- 
mać przy obecnych cenach 770 
zł. Ale nie można liczyć, że każ. 
dy PU w roku daje taki przy 
chód gospodarzowi, bo krowy 
po 7 miesięcznym  zacieleniu 
przestają dawać mleko, jak i ku- 
ry przestają się nieść, A przecież 
dobrze byłoby zostawić połowę 
jaj i masła w domu do jedzenia 
ale zostawić połowę w domu, tə 
pie prie za co kupić nafty i 
choć pół kg, cukru i s EA bo 
więcej 6 osobowa rodzina chlop. 
ska nie zużywa z dodatkiem te- 
go odciągniętego mleka, 


Za świnie, które utrzymuje 4 
do roku po 110 kg. możnaby o- 
trzymać około 60 tysięcy, ale ku. 
pienie małych, kosztuje około 12 
tysięcy, Możnaby więc liczyć 
48 tysięcy czystego przychodu, 
nie odliczając tego czym zostały 
pasione. Tak jak i przed wojną, 
tak i teraz jednego prosiaka trze- 


ba odłożyć na ubezpieczenie od bi 


ognia i podatek, Za dalsze otrzy- 
mać można było przed wojną 350 
zł, Gospodarz mając 330 zł. po- 
szedł na rynek, kupując 6 par bu 
tów — zapłacił za nie 90 zł. po 
15 zł. za parę, a o ile w rodzinie 
były dzieci małoletnie, to i ta- 
niej, na odzież, narzędzia rol- 
lmicze, uprząż i t. d., zostało mu 
240 zł, Dziś za te 3 sztuki otrzy 
mując 45 tysięcy, można kupić 
2 pary butów z cholewami, za 
które przed wojną płaciło się 15 
zł, za parę, i to nie w tym gatun- 
ku co obecnie, bo w obecnych 
(butach u nas w polu można wy- 
chodzić nie cały rok, a w przed- 
wojennych chodziło się dwa lata 
Co do odzieży, nie będę robil 
zestawień, bo na wsi więcej się 
materiały, 
niż się kupuje, bo każdy już o 
fabrycznych wyrobach zapom- 
niał. Bo pierwszym  zagadnie. 
niem jest obuwie, spody zaczęliś- 
my robić z drzewa ale i na wierz 
chy nie można było wystarczyć. 


Nie będę się dużo rozpisywał 


z uwagi na brak miejsca w na. 


szej gazecie, ale to co piszę jest 
rzeczywistością, a dużo z lud. 
ności warszawskiej, która prze- 
bywała u nas w czasie Powsta- 
I nia Warszawskiego, widziała jak 
matezyny lęk: „żeby mu się coś | chłop żyje na wsi. Jedna z prze- 
bywających powiedziała, że gdy- 
by wiedziała, że musi żyć na wsi, 


tak jak chłopi żyją i uważała 
swój pobyt za stały, a nie tym- 
czasowy, toby kazała się iyw- 
jak 
ludzie na wsi żyć by nie chciała. 


cem w ziemi zakopać, a tak 


{—) Józef. Orzechowski 
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Trucizny te działają kontaktod 
wo, to znaczy przez dotknięcie 
tych preparatów wołki zatruwa- 
ją się. Początkowo nie można 
zauważyć żadnego wpływu tru- 
Gizny, lecz po kilku dniach chrzą 
szcze tracą zdolność ruchu, nie 
pobierają pokarmu, leżą na 
grzbiecie, gwałtownie porusza- 
ja nogami, a po pewnym czasie 
zdychają. 


Wszyscy rolnicy, właściciele 
większych składów i młynów 
powinni przystąpić energicznie 
do walki z wołkiem zbożowym, 
którego nadmierny rozwój mo- 
że doprowadzić do głodu cały, 
kraj. 


ENU 


SŚrółdzielnia w Zwoleniu 


Niejednokrotnie już  zamieszcza- 
liśmy głosy naszych czytelników na 
łamach naszego pisma odnośnie nie= 


up przedmiotów przez 
naczonych dla wsi, albo też. skargi, 
że nie można czegoś otrzymać w 
tym sklepie mimo, że przedmioty te 
powinny być w sprzedaży, 

Obecnie otrzymaliśmy list gospo= 
dyni spod Zwolenia, która pisze: 

„Przeglądając _ „Chłopski 

Sztandar”, którego jestem stałą 
czytelniczką, zauważyłam ceny 
niektórych artykułów spożyw- 
czych podlegających zarządowi 
państwowemu. Tymczasem Spół 
dzielnia Śpożywczo - Państwo. 
wa w Zwoleniu, na te ceny, któ. 
te Rząd ustalił nie zwraca uwa- 
gi, tylko pobiera ceny wyższe. 
Cena ustalona octu wynosi 75 zł. 
tymczasem w spółdzielni płaci 
się 120 zł. Natomiast w sklepie 
żelazno - spółdzielczym waga 
żelaza wynosi 1 kg. 50 dkg., a 
należność pobiera się za 2 kg. Na 
|zwióconą na to uwagę kupujące- 
go, ekspedienci unoszą się i gro- 
zą milicją. 
Uważam, że podstawą spół- 
dzielczości jest sumienność. 
Gdzie kontrola? Czy po to spół- 
dzielnia w Zwoleniu zatrudnia 
personel, by ten nieuczciwie na- 
ijał sobie kieszenie pieniędzmi 
ludzi pracujących w pocie czo- 
ła? Czekam w  „Sztandarze 
Chłopskim” na wyjaśnienia”, 

My ze swej strony zrobiliśmy co 
do nas należało, opublikowaliśmy 
Pani list, ale czy nie prostsza histo- 
ria w takim wypadku, jeśli Pani jast 
pewna nieuczciwości skorzystać z 
interwencji odpowiednich czynnie 
ów. 


W jaki sposób sprzątać łubin 


Nr 15/16 Gospodarki Chłopskiej 
podaje jak należy sprzątać 
Każdy rolnik wie, że sprzątanie lubi 
nu nie jest rzeczą łatwą, Jeśli dosu= 
szamy go w kopkach, często na 
wierzchu pęka i wylatuje, a od dołu, 
zwłaszcza przy złej pogodzie, często 
się psuje i porasta. Przy czym dosu= 
szanie jego trwa dość długo. Tych 
różnych kłopotów możemy uniknąć, 
jeśli łabin będziemy ciąć wysoko 
sierpami lub żniwiarką, a zżęty zło= 
żymy równo na garście, które usta- 
wimy potem w szeregu strąkami na 
ściernisku a knowiem do góry. Po= 
między szeregami tak ustawionych 
garści powinno się zostawić wolne 
pasy, aby przy zwózce można było 
przejechać wozem. W ten sposób 
ustawiony łubin dobrze dosycha, bo 
strąki, które znajdują się na dole nie 
pękają zupełnie, a jednocześnie sło- 
ma wysycha prędko. Nawet deszcze 
w czasie zbioru nie zmniejszają jego 
wartości, gdyż wodą deszczowa spły+ 
wa po nich. 


Wpisy hipoteczne 
(Stan na 1 lipca 1947 r.) 


Na ogólną liczbę 389.262 nabywców 
z parcelacji nieruchomości ziemskich 
(ponad 100 ewentlanie 50 ha użyte 
ków rolnych) plsaiscych dekreto- 
wi o reformie rolnej z dnia 6 paździer 
nika 1947 r. przesłano do Sądów wnio- 


ski o zahipotekowanie dla 366901 na- 
bywców (94,2%), dokonano wpisów 
do hipoteki 332.437 nabywców (85.5%). 
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Idziemy ku wznochieniu wsi 


Wędrówki chłopów ze wsi ro-| niu jednostki i grupy, bo tylko formą rolną przesiedleń — za- 


dzinnych 


CZASÓW. 


Za ostatnich Piastów i w 0- 
kresie Polski Jagiellońskiej od-| 
bywały się masowe przesiedla-| 
nia z Mazowsza na ziemie wy- 
mierajacych Prusaków 1 z całej 
Polski na olbrzymie przestrze-| 
nie ziem ruskich, Nie ustała ta 
wędrówka i w wiekach następ- 
nych, aż pod koniec XIX wieku 
zahamował ją masowy prąd 
emigracyjny do Ameryki, do- 
kąd w ciągu 30 lat wyjechało | 
ponad cztery miliony chłopów 
polskich, których synowie i 
wnukowie tworzą dziś Polonię 
amerykańską. Równocześnie, aż 
do ostatniej wojny, odbywała 
się emigracja zarobkowa do 
Niemiec, odrywając od wsi ro- 
dzinnej na trzy czwarte roku| 
prawie pół miliona ludzi, oraz 
do Francji — z wyraźną ten- 
dencją pozostania na obczyź- 
nie, 


To nie wszystko. Niezależnie | 
od emigrowania chłopów za; 
granicę na stałe i na sezony 
zarobkowe, ludność wiejska 
stale odpływała do miast i o- 
środków przemysłowych w kra- 
ju. Odpływ ten odbywał się za- 
równo przez wytwarzanie się 
inteligencji chłopskiej, która 
tylko wyjątkowo wracała na 
wieś, jak i na drodze dorywczej 
lub stałej pracy zarobkowej w 
mieście. Nie było to w Polsce, 
zjawisko tak znaczne, jak w' 
bardziej uprzemysłowionych i 
zurbanizowanych krajach za- 
chodnich, gdzie ludność wiej- 
ska, liczy mniej niż połowę cas 
łej ludności (w Polsce %0 — 15 
procent), ale pęd do miasta za- 
znaczył się w ostatnich latach 
bardzo wyraźnie. Zdarzały się 
nawet takie wypadki, że gospo- 
darz sprzedawał na wsi swą za- 
gródę, by za uzyskaną gotówkę 
kupić w Warszawie t. zw. „dó- 
zorcostwo” kamienicy. Ró 
nież dostarczanie przez wieś| 
przeważnie niekwalifikowanych 
robotników do ośrodków prze- 
mysłowych, wywołane nie tyl- 
ko przeludnieniem wsi, ale ij 
możnością lepszego niż przy go-| 
spodarstwie zarobku, wystąpi- 
ło już w latach przed ostatnią 
wojną, jako stale wzmagające 
się zjawisko. 


Jeśli policzymy zyski i stra- 
ty, jakie z tego nieustannego 
wyludniania się polskiej wsi 
wynikały, bilans będzie różny, 

Zysk był stąd niewątpliwy, 
gdy Polska jako państwo i na- 
ród poszerzała się i bogaciła naj 
ziemiach, z Polską związanych 
gęstą siecią zapuszczonego w 
nie tworzywa polskiego. Emi- 
gracja do Ameryki, jakkolwiek 
więcej dała zysku Ameryce niż 
Polsce, stanowi dziś korzystny 
dla naszego kraju czynnik poli- 
tyczny. Emigracja sezonowa u- 
możliwiała wsi przeżycie okresu 
bezrobocia chłopskiego i wy- 
równy wała bilans płatniczy pań- 
stwa. Inteligencja chłopska 
wzmacniała górne warstwy do- 
pływem świeżej krwi i pomua- 
żała kulturę narodową. 


Ale wieś sama w sobie zaw- 
sze miała — w swym odrębnym 
bilansie zysków i strat — sta- 
ły niedobór, głównie przez to, 
że zarówno w emigracji prze- 
siedleńczej, zagranicznej i kra- 
jowej, traciła najbardziej ruch- 
liwe, zdolne, zdrowe, śmiałe, 
pracowite i ryzykanekie w naj- 
lepszym tego określenia znącze- 


wysiłek odlotu. Jednostki te, 
mając w sobie żywioł pionier- 


sięgają prastarych takie potrafiły zdobyć się na hamowaniu na dłuższy okres 


procesu masowej emigracji ze 
wsi rodzinnych i zatrzymania 


ska warstwa przodująca w 
podnoszeniu poziomu gospo- 
darczego i kulturalnego wgi—w 
miarę jej uprzemysławiania i 
tworzenia nowoczesnych ośrod- 
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Sprawa Egiptu 


odroczona 
Na jednym z ostatnich posiedzeń 


ó j Rady Bezpieczeństwa, odbyła się dal- 
ków usług spolecznych (agro- | pady, eate nad skargą Egiptu przes 
nomowie, ogrodnicy, lekarze, ciwko Wielkiej Brytanii. 


fachowcy przemysłowi i t. p.). 
To się nie da zrobić na pocze- 


kaniu. żeby wieś mogła zatrzy- | 


stwa, zasilały nim dalekie kra- na użytek wsi tych elementów, | mać jednostki chłopskiego po- 


je, oddając na ich usługi swój 
potencjał fizyczny i moralny, a 


za sobą zostawiając we wsi ro-) wprawdzie jest zamknięcie się | 
dziunej żywioł zasiedziały w |wsi w sobie. Odpływ z niej, któ-| 


martwocie inicjatywy, często 
cywilizacyjnie słabszy i mało 
ruchliwy. 

Obecna i nadchodząca doba 
sprzyj: 
koniecznych w związku z odzy- 
skaniem Ziem Zachodnich 1 re- 


| przedtem najchętniej emi- 
jgrowały. Nie do pomyślenia 


ry podczas okupacji niemiec- 
(kiej i po wojnie wyrównał uby- 
| tek ludności żydowskiej w mia- 
|stach, będzie normalny. Chodzi 


„mentów pionierskich najwięcej 
mogło zostać na wsi jako chłop- 


chodzenia o pionierskich talen- 
tach i porywach, muszą się 
stworzyć — przy ich od góry 
i od dołu popartej inicjatywie 
— odpowiednie warunki, na co 
wieś już stać obecnie, jak 
świadezą coraz liczniej powsta- 
jące na wsi spółdzielnie, fa- 


ć będzie — po okresie o to, by spośród wiejskich ele-| bryczki przetworów wiejskiego 


gospodarstwa, szkoły zawodo- 


we, ośrodki lecznicze i t. d. 


Od strony formalnej 


PAP domosla: „Dla przyśpieszenia 
kulturalnego rozwoju wsi 1 wzmóc 
nienia postękowego Ruchu Ludowe- 
go wceiągającego masy chłopsi 
aktywnego udziału w budowie Demo- 
kratyzacji Po Ludowej, postano- 
wiona skoordynować i połączyć t 
kie wiejskie instytucje i organizacje 
oświatowe w, jedno chłopskie towa- 
rzystwo oświatowe p. n. Tawarzy- 
stwo Uniwersytetów Ludowych Rze- 
czypospolitej Polskiej”. 

Komunikat mówi wprawdzie, że po 
łączenie to dopiero nastąpi, że odbę- 
dzie się „Walny Zjazd, który uchwali 
nowy statut i powoła władze organi- 
zacyjne” — ustalenie jednak „tym- 
czasowej struktury orgamzacyjnej 
włądz naczelnych T-wa”: a) Naczel- 
na Rada Społeczna w W-wie; b) Za- 
à Główny TUL w W-wie, e) od- 
d: wojewódz: i powiatowe w 
terenie), jak i „ustalenie tymczaso- 
wych władz organizacyjnych Towa= 
rzystwa” i wyposażenie ich w pra- 
wo „reprezentowania chłopskiego ru- 
chu oświatowego w kraju i zagrani- 
cą”, stwarza pozory faktu dokonane- 
go. 

O zadaniach tego nowego Towa- 
rzystwa komunikat wspomina, wyli- 
czając działy, jakie ono obejmie: 
a) dział internatowych - uniwersyte- 
tów ludowych i szkół pracy społecz- 
nej, b) dział ksztalcenia dorosłych, 
©) dział książki i czytelnictwa, d) 
dział teatrów ludowych, e) dział lite- 
ratury ludowej, dział muzyki ludo- 
wej, f) dział świetlic i domów spo- 
łecznych ludowych, p dział prac ba- 
dawezo - naukowych — społeczno:o= 
światowych, h) dział techmki ośw 
towej (kino, radio, pomoce oświato- 
we, budownictwo oświatowe), i) dział 
wydawniczy i kolportażowo = handlo- 
wy, j) dział finansowo - gospodarczy 
— słowem zapowiada stworzenie To= 
warzystwa do tkiego, co tylko 
wyobraźnia oświatowców . wymyśleć 
zdolna. 

Zjednoczenie objąć ma następujące 
organizacje: wszystkie uniwersytety 
ludowe, Ludowy Instytut Oświaty i 
Kultury, Ludowy Instytut Kultury, 


Z 


i Muzyki Ludowej, 
Spółdzielnię Kinową itp." 
Zjednoczenie to ma nastąpić na dro: 
dze „włączenia się członków i zespo- 
łów pracowniczych, oraz działalności 
(tych orgenizacyj) do rozszerzonego 
zakresu działania Towarzystwa Uni- 
wersytetów Ludowych R, P”, 
Każda z wymienionych organizacyj 
t osobą prawną — posiada statut, 
ry obok określenia celu i zakresu 
działania, ustala postępowanie w naj- 
zyjmowa- 
nia i wy wyboru 
yładz, zmiany statutu, likwidacji sto 
zenia. Statuty zaś nie mogą 
być sprzeczne z ustawą o stowarzy- 
szeniach z dnia 27. X. 1932 r, która 


między innymi nakłada szczególny 0—*ny statutu, 


bowiązek przestrzegania postanowień 
przyjętego przez odnośne  stowarzy- 
szenie statutu, grożąc nawet w wy- 
padku nieprzestrzegania zarejestro- 
wanego statutu rozwiązaniem organi- 
zacji. 

Statut Towarzystwa Uniwersytetów 
Ludowych R. P., (którego nazwę ma 


nosić nowe T, U. L. i do którego 
włączać” się mają członkowie i ze- 
poly pracownicze cytowanych orga- 
nizącyj) zarejestrowany został de- 
cyzją Prezydenta m, st, Warszawy 
dnia 10 wrześnią 1945 r. 

Statut ten w rozdziale III. p. t. 
„Członkowie Towarzystwa” mówi 
„Członkami zwyczajnymi są lokalne 
władze Towarzystwa Uniwersytetów 
Ludowych, oraz organizacje i instytu- 
cje, prowadzące uniwersytety ludowe, 
jak również pelnoletnie osoby fizycz- 
ne, przyczyniające się do rozwoju 
Er i akcji uniwersytetów ludowych 

U 


Wynika stąd jasno, że członkiem 
TUL-a może być tylko ta lastytucja, 
lub organizacja, która prowadzi uni- 
wersytet ludowy. "Taką instytucja 
nie jeset ani LIUK, ani LIK, ani LIM, 
ani Tow. Teatru i Muzyki Ludowej, 
ani też Wiejska Spółdzielnia Kimowa, 
Poszczególne zaś osoby fizyczne, two 
rzące te instytucje mogą być człon= 
kami TUL-a, jeżeli tylko odpowia- 
dają postanowionym przez statut wa- 
runkom, 


TUL R. P, odbył się-w dniach 11, 12 
i 13, X, 1946 r. w Pabianicach Wal- 
ny Zjazd TUL R. P. na którym žo- 
stała wybrana Rada Wychowawcza 
(86 osób) i prezes, Zarząd (8 osób), 
dyrektor pedagogiczny 1 komisja re- 
wizyjna. 

O Walnym Zgromadzeniu i jego 

aaah statut mówi (§ 27 
i 26): 

„Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
winno się odbyć w ciągu 2 miesięcy 
po upływie roku obrachunkowego”. 

„Do kompetencji Walnego Zgroma- 
dzenia należy: 

a) wybór i odwołanie członków 
Rady Wychówawczej, Zarządu i Ko- 
misji Rewizyjnej... 

1) zmiana statutu; 

g) podejmowanie uchwał w przed= 
miocie rozwiązania i likwidacji To- 
warzystwa”. 

Włądze więc TUL. RP, wybrane zo 
staly zgodnie ze statutem na Wainym 
Zgromadzeniu. Zarząd jednak nie 
wykonał statutowego obowiązku zwo 
łania, dorocznego Walnego Zgroma- 
dzenia, ani w roku 1946, ani do tej 
pory w roku 1947, wskutek czego Za 
rząd nie mógł być odnowiony na dro- 
dze stątutem przewidzianej (co roku 
ustępuje % druga członków Zarzą” 
du), ani też nie poddano rewizji wy- 
boru prezesa, którego kadencja jest 
tylko jednoroczna. 
| Jedynie kadencja Rady Wychowaw 
czej jest dwuletnia i skład jej pod- 
(dany byłby obradom dopiero na te- 
gorocznym Walnym Zgromadzeniu. 
| Lekceważenie przez Zarząd TUL. 

R. P. postanowień statutu w przed- 
miocie corocznych Walnych Zgroma- 
| dzeń pociągnęlo za sobą .ziekceważe- 
| nie postanowień w przedmiocie zmia- 

zastrzeżonej wyłącznie 
Walnemu Zgromadzeniu. * Roższerze- 
nie bowiem zakresu dzialania Towa- 
,rzystwa w kierunku objęcia działów 
| pracy wymienionych w komunikacie 
| PAP jest niczym więcej jak próbą 
zmiany statutu, wbrew statutowi. 
'- Takim samym wykroczeniem prze- 
ciwko statutowi jest powoływanie 


Czytajcie i prenumerujcie 


„Chłopski Sztandar” 


- Naszasadzie'wymienionego statutuj 


przy współużziale Zarządu TUL. R.P. 
nowych tymezasowych wiadz, których 
wybór może być dokonany jedynie na 
Walnym Zgromadzeniu. 

Wszystkie te odwoływania do sta- 
tutu straciłyby swój sens gdybyśmy 
w omawianym przypadku mieli do 
czynienia z całkowicie nową organi- 
zacją, Tak też należałoby sądzić, roz- 
putrując rozszerzone cele „nowego” 
— jak mówi komunikat — ©. U. L, 

Z przyjętej nazwy, ze sposobu zje- 
dnoczenia i ze składu osobowego 
tymczasowej Rady Społecznej i Za- 
rządu Głównego wynika, że chodzi tu 
o TUL, ze zmienionym pozastatuto- 
wym zakresem działania i zmienio- 
nym składem osobowym władz. Z 
dawnego TULRP pozostała nazwa, 
kilka osób w Zarządzie i uniwersyte- 
ty ludowe» Gdyby przyjąć, że wejście 
"TUL do nowej organizacji pod tą sa- 
mą nazwą było koniecznością, to fakt 
ten musiałaby poprzedzić likwidacja 
dotychczasowego Towarzystwa, za- 
strzeżona również Wajnemu Zgroma* 
dzeniu, przy czym uchwała likwida- 
cyjna zapaśćby mogła po uzyskania 
Xwalifikowanej większości 2/38 gło- 
sów. 

I tego warunku statutowego Za- 
rząd TUL nie spełnił, 

Słowem dotychczasowa działalność 
Zarządu TULRP., stoi w rażącej 
sprzeczności ze statutem, co świad- 
czy o wyraźnym bojkocie podstawo- 
wych zasad demokratycznych, stoso- 
nym przez dotychczasowy Zarząd 
TULRP i poważnym nadużyciem za- 
ufania, jakim został obdarzony na 
pierwszym Walnym Zgromadzeniu w 
Pabianicach, 


RUCHU LUDOW 


P.K.O. V.4480 
Wydaje: 


GAZETĘ 


|za słuszne i 


Poznań, ul, Paderewskiego Nr 6 


„POL: 


Delegat Chin złożył projekt rezo- 
lucji, która głosi: „ponieważ żądanie 
Egiptu co do natychmiastowego Wyco- 
fania wojsk brytyjskich należy uznać 

i ponieważ W. Brytania 
ewakuowała już swe wojska z niektó- 
rych części Egiptu, Rada Bezpieczeń= 
stwa zaleca: by strony wznowiły roko« 
Jwania i by intormowały Rade Bezpie- 
czeństwa o postępach tych rokowań 
|Strony powinny złożyć sprawozdanie 
Je przebiegu rokowań przed 1 stycznia 


AE 
| Delegat Egipski Nokrashi Pasza, 
sprzeciwił się tej rezolucji oświadcza- 
jąc: „Dopóki brytyjskie siły zbrojne 
przebywają na terytorium Egiptu, ro- 
kowania pomiędzy obu krajami nie 
mogą dać wyników, ponieważ wywie- 
rana być może presja na rząd egipski”. 
Delegat brytyjski Cadogan również 
wystąpił z krytyką propozycji chiń- 
skiej, 
Delegat Syrii El Khnuri zaapelował 
lo W. Brytanii o okazanie dobrej 


a 


|woli przez wycofanie wojsk z Egiptu 


| przed wznowieniem rokowań. 7 
|| Delegat radziecki Gromyko podkreś- 
ił, że uważa żądanie natychmiasto- 
wego i całkowitego wycofania brytyje 
skich sił zbrojnych z Egiptu za „łusz- 
ne i sprawiedliwe, 
| Delegat Australii Hodgson zapropo” 
nował poprawkę do tekstu rezolucji 
chińskiej, aby uwględniać prawo Su- 
dańczyków do udziału w rokowaniach 
dotyczących ich przyszłych lotów. 
Poprawka australijska nie otrzyma- 
ła większości, uzyskując jedynie 4 
„głosy. Rezolucja chińska również zo- 
stała odrzucona, Chiny i Kolumbia gło 
sowały za rezolucją a reszta członków 
Rady powstrzymała się od głosu. 
Delegat radziecki Gromyko, który 
przewodniczył na posiedzeniu, stwier- 
dził, że skarga Egiptu pozostaje na 
porządku dziennym i każdy z człon= 
ków Rady może wznowić sprawę. 


Pszczoły zwiększają plon 


Badania naukowe nad .pszczolami 
dały ostatnio wyniki niezmiernie 
ważne dla rolnictwa. Pszczoły zapy+ 
lają różne rośliny uprawne. Jeżeli 
przylatują na jakieś pole np. bialej 
koniczyny, rzepaku itp. to dzięki te= 
mu otrzymujemy większy plon To 
samo dotyczy drzew owocowych. 
Pszczoły można odpowiednio kiero= 
wać do „pracy” zapylającej, Jeżeli 
podkarmi się je cukrem z zapachem 
np. koniczyny — tym samym zwięk= 
|sza się ich nalot na pola koniczyny. 
Doświadczenia wykazały, że w ten 
sposób uzyskano o 40% więcej na= 
sion, czyli zysk przewyższa koszty 
tego zabiegu. 


INSTYTUT HAUKOWO-WYDAWNICZY 


EGO »POLSKA« 


TeL 9459 i 9659 


SKA LUDOWA”, docierającą do 


wszystkich zakątków kraju, skuteczny organ ogłusze« 


niowy, 


Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe. 
KSIĄŻKI 1 BROSZURY: szczególnie dotyczące wszyst 
kich zagadnień wsi. 


Prowadzi własną „Księgarnię Ludową” 


(Poznań, nl, 


Paderewskiego Nr 6). 
Poleca wydawnictwa własne s: 


BISLIGTEKA ROLNICZA; 


1) Prof. Dr. Br. Niklewski — „Jak nawozić glebę”? 
2) Prof. Dr. Z, Moczarski — „Hodowla Zwierząt” 
8) Inż. K. Jankiewicz — „Ziemniaki kwaszone jako 


pasza” 


£ 


Prof, Dr. Br. 


Niklewski i Dr. Zdz, Niklewski — 


„Uprawa ziemniaka w Polsce”. 


g 


mowych 
8) 


BIBLIOTEKA MATKI I DZIECI 


SKŁAD GŁÓWNY 


Telefon 9606 


1) Dr. T, Rafiński — „Higiena niemowią! 
2) Dr. H, Tomaszewska — „Choroby zakaźne”, 
WKRÓTCE UKAŻĄ SIĘ: 

Prof. Dr. „Dega” — Dziecko kalekie” 

Dr. Kl. Bortkowska — „Cho 
Dr. T. Skalmowski — „Gruźlica u dzieci”. 


KSIĄŻKI POWYŻSZE ŻĄDAĆ W KAŻDEJ KSIĘGARNI 


A, Piątkowski — Racjonalne żywienie zwierząt dod 


Dr Fl Bogusławski — Zmianowanie i plodozmiaa 
w praktyce rolnej. 

WKRÓTCE UKAŻĄ SIĘ: 

Dr, J. Sondel — Przyczyny małej dochodowości gospo" 
darstw chłopskich. 


15538 


by oczu u dzieci” 


KSIĘGARNIA EUBMODWA 


| Poznań, ul. Paderewskiego Nr 6 
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UWAGI O SPRAWACH MIĘDZYNARODOWYCH 


SZWAJCARIA 


w Otwocku, niewielkiej miejscowości kuracyjno-letnisko- 
wej pod Warszawą, po ostatniej wojnie Szwajcaria wystawiła 
i prowadzi własnym kosztem sanatorium dla dzieci zagrożonych 
gruźlicą. Jest to tak zwany „dar Szwajcarii” dla Polski, z którą 
iączyły Szwajcarię zawsze dobre stosunki, 

Szwajcaria jest niewielkim krajem. Powierzchnia jej wyno- 
si zaledwie 40 tysięcy kilometrów kwadratowych, mniej więcej 
tyle co jedna ósma obecnego terytorium naszego państwa, Kraj 
ten nie jest bogaty w naturalne surowce, nie posiada również 
rozbudowanego pizemysłu, a jako kraj wybitnie górski nie po- 
siada również samowystarczalnego rolnictwa, Główne źródło za- 
możności szwajcarów to piękno i raju, Liczni turyści jacy 
przez cały rok ze wszystkich krajów ściągają do Szwajcarii, są za- 
sadniczo przychodową stroną bilansu szwajcarskiego. Szwajcarzy ; 
potrafili spieniężyć piękno swego kraju i ciągnąć z niego, bogac- 
two, które pozwala im żyć na wysokiej stopie. 

Szwajcaria podzielona jest na kantony, z których każdy po- 
siada dość rozległą własną autonomię, Na czele ich stoi wspólna 


Rada i Rząd Związkowy. P 
Od szeregu kilkudziesięciu lat Szwajcaria nie dała się wciąg- ; 


nąć do żadnej wojny. Prowadzi politykę neutralności w dobrze 
zrozumiałym interesie własnym. Być może, że konieczność takie- 
go neutralnego miejsca w Europie spowodowywała, że strony 
wojujące nigdy nie starały się naruszyć neutralności Szwajcarii, 
która od dłuższego czasu stała się schroniskiem dla politycznie 
prześladowanych osób we własnych krajach, a co więcej Szwaj- 
caria po uprzedniej wojnie stała się siedzibą spraw i interesów í 
międzynarodowych. W Szwajcarii mogli się spotykać zawsze 
ojicjalni czy nieoficjalni przedstawiciele wszystkich narodów 
i państw aby przeprowadzać rozmowy międzynarodowe. Tutaj 
po uprzedniej wojnie mieściła się siedziba Ligi Narodów, 
a obecnie techniczne i ekonomiczne działy sekretariatu ONZ. 
W Szwajcarii odbywają się liczne zjazdy i konferencje między- 
narodowe. Możnaby więc powiedzieć, że obok turystyki drugim 
źródlem poważnego dochodu Szwajcarii jest ten fakt, że mie. 
szczą się w niej liczne instytucje nieomal wszystkich państw. 

Neutralność jest główną zasadą Szwajcarii. Zasada ta spra. 
wila, że w obawie przed jej naruszeniem Szwajcaria nie przystąpi- 
ła do Organizacji Narodów Zjednoczonych ani też do Między- 
narodowego Funduszu Monetarnego dla Odbudowy i Rozwoju. 
Pierwszym wyłomem w tej izolacji od międzynarodowych orga- 
nizacji jest wyrażenie zgody przez Szwajcarię na przystąpienie 
do t. zw. „planu Marshalla". Czym to tlumaczyć? 

Głównym motywm tego są sprawy natury gospodarczej. 
Szwajcaria riie posiada ani węgla, ani stali. Szwajcaria musi 
sprowadzać duże ilości zboża. | to są właśnie te czynniki, które: 
skłoniły Szwajcarię do przystąpienia do planu Marshalla. Obie- 
cuje sobie również dużo Szwajcaria z odbudowy Niemiec, które 
są jej naturalnym partnerem handlowym. Powodując się właś. 
nie względami gospodarczymi i handlowymi, w obawie aby nic 
nie utracić ze swej zamożności Szwajcaria wzięla udział w kon- 
ferencji szesnastu w Paryżu, zastrzegając jednak sobie wolną 
tękę w zawieraniu układów handlowych i z tymi państwami, 
które nie przystąpiły do planu Marshalla. 

Odegrała w tym i dużą rolę tradycyjna oportunistyczno-ne- 
utralna polityka Szwajcarii, obawa bowiem przed ewentualnymi 
represjami handlowymi ze strony Anglosasów, od których w du- 
żej mierze zależną jest Szwajcaria, skloniły ją do tego kroku. 
Szwajcaria bowiem, obok bardzo pięknej ka udzielania po~ 
mocy innym i dostarczania azylu dla politycznie prześladowa- 
nych obywateli innych państw, kieruje się zasadą utrzymywania 
na A hat stopie zamożności własnego kraju i własnych oby= 
wateli, 


O planie Marshalla 


CHŁOPSKI SZTAN 


Na temat tzw. planu Mar- 
shalla, przewidującego pomoc 
gospodarczą dla zniszczonej Eu- 
ropy, wiele się już pisało i mó- 
wiło. Nie od rzeczy jednakże bę- 
dzie przytoczenie kilku wypo- 
wiedzi prasy i polityków ame- 
rykańskich, zabierających głos 
w tej sprawie. - 

Na wstępie podany projekt 9 
ekspertów europejskich, przed- 
stawiony na konferencji pary- 
skiej 16 państw, które zgłosiły 
akces do planu Marshalla. 

Opracowany plan przewiduje, 
że czteroletni okres odbudowy 
gospodarczej Europy wymagać 
będzie udzielenia przez St, Zjed- 
noczone kredytów państwom 
europejskim w wysokości 21 mi- 
liardów 900 mil. dolarów. 

Po ogłoszeniu powyższego 
planu, podsekretarz stanu dla 
spraw gospodarczych  USA| 
Clayton, odbył rozmowę z komi- 
tetem wykonawczym konferen- 
eji paryskiej. Podkreślił on kry- 
tyczne stanowisko amerykań-| 
skich kół urzędowych wobec. 
końcowego sprawozdania kon- 
ferencji, 


Głównym zarzutem Claytona 
| było to, że sprawozdanie nie bę- 
|dzie przekonywujące dla opinii 
publicznej i kongresu USA z 
następjujących powodów: 


1) Sprawozdanie odznacza się 
brakiem odpowiednich wnios- 
ków w sprawie rozwoju wza- 
jemnej pomocy między 16 kra- 
|jami europejskimi. 2) Cyfry, 
dotyczące państw Europy, po 
dane są tylko w formie global- 
nej bez rozróżnienia potrzeb in- 
dywidualnych poszczególnych 
krajów. 

Na temat potrzeb gospodar- 
czych Europy, znamienny głos 
zabiera także organ wielkiego 
kapitału amerykańskiego „Wall 
Street Journal”. Dziennik ów 
przypuścił frontalny atak na ca- 
łość koncepcji planu Marshalla, 
podając, iż Europa nie zrozu- 
miała Marshalla i pomieszała 
wezwanie do współpracy w za 
kresie wzajemnej pomocy 
państw europejskich z nieza- 
mierzoną przez Marshalla ofer- 
tą konkretnej pomocy ze stro- 
ny USA. 


„Wall Street Journal” uwa- 
ża, że konferencja paryska 16 
państw nic nie zdziałała dla o- 
pracowania planu wzajemnej 
pomocy państw Europy zachod- 
niej i że działalność jej ograni- 
czyła się do matematycznego 
zsumowania wszystkich potrzeb, 
zgłoszonych przez poszczególne 
kraje. 

„Wall Street Journal” wzywa 
rząd USA, aby oświadczył wy- 
raźnie, że plan Marshalla nie 
istnieje i że przedstawiciele 
USA, którzy zachęcali Europę 
do żądania poważnych sum, 
przekroczyli swe kompetencje. 

Nie mniej charakterystycz- 
nych wypowiedzi udzielił przed- 
stawicielowi prasy, republikań- 
ski kandydat na prezydenta — 
Harold Stassen, który w r. b. 
odbył podróż po krajach euro- 
jskich i był przyjęty na au- 
diencji przez Generalissimusa 


Stalina. 
Stassen uważa, że było by 
może niepraktyczne, aby St. 


Zjednoczone nalegały na kraje 
otrzymujące pomoc w kierunku 
cofnięcia „akcji unaradawia- 
nia”, która jest w toku. Jeżeli 
jednak chodzi o przyszłość -- 
powiedział Stassen — to powin- 
piśmy nalegań, aby nie prowa- 
dziły one takiego systemu pla- 
nowanią gospodarczego, w któ- 
ry my nie wierzymy”. 

Stassen jest przeciwny udzie- 
laniu pomocy państwom euro- 
pejskim, „które by przesunęły 
się w swej orientacji cokolwiek 
bardziej na lewo”, 

W związku z podaniem kon- 
kretnych sum, potrzebnych do 
odbudowy Europy, prasa ami- 
rykańska coraz bardziej liczy 
się z nadzwyczajnym zwołaniem 
Kongresu przez prez. Trumana. 
Celera zwołania Kengresu bylo- 
by uchwalenie doraźnej, pomocy 
Europie. Jednakże wielu poli- 
tyków amerykańskich z senato- 
rem Taftem na czele, zdecydo- 
wanie przeciwstawia się zwoła- 
niu Kongresu, przed normalną 
sesją styczniową. 

Takie i tym podobne wypo- 
wiedzi na temat planu Marshal- 
la, nie wróżą państwom euro- 
pejskim nie dobrego, 


Sprawozdanie komisji 
aiomowej 


Na ostatnim posiedzeniu podkomt= 
sji politycznej komisji atomowej 
ONZ przed otwarciem Generalnego 
Zgromadzenia Narodów "Zjednoczo* 
nych, przyjęto większością 10 głosów 
główne punkty projektu komisji, 
który zostanie przedstawiony do roz= 
patrzenia Zgromadzeniu Generalne- 
mu. 

Związek Radziecki przeciwstawił 
się wszystkim tym punktom, Polska 
głosowała także przeciw, z wyjąt 
kiem jednego punkru, przy którym 
powstrzymała się od głosowania, 

Propozycje, które komisja ma 
przedstawić, są następujące: 

1) Międzynarodowa Agencja Ato- 
mowa nie musi posiadać prawa wła- 
sności czy zarządu kopalń uranu, 
lecz musi poddać ścisłej reglamenta- 
cji międzynarodowej kontyngenty 
pode dla poszczególnych naro= 


2) Fabryki chemiczne i metalur- 
giczne, wykorzystywane do eksplo- 
atacji podstawowych surowców ato- 
mowych, yoning stanowić włas= 
ność Agencji Międzynarodowej i 
znajdować się pod jej zarządem. 

3) Agencja Międzynarodowa po 
winna posiadać na wiasność wszyst= 
kie zapasy substancji, służących do 
wytwarzania energi atomowej i 
mieć wyłączne prawo własności wy- 
korzystywania niebezpiecznych wła- 
ściwości tego rodzaju substancji. 

4) Powinno jej również przysługi 
wać wyłączne prawo inicjowania f 
popierania badań nad bronią atomo- 
wą i wydawanie koncesji dla przed- 
siębiorstw, mających użytkować sub- 
stancję ałomową dla celów pokojo- 
wych i naukowych. 

5) Agencja powinna posiadać dale- 
ko idące uprawnienia do zwiedzi 
wszelkich miejsc, co do których 
chodzi podejrzenie, że odbywa 
tam produkcja energii atomowej. 


DAR 


|-= ŚWIAT 


Los Żydów europejskich oca- 
lałych z pogromu hitlerowskiego, 
nie jest do pozazdroszczenia. 
Wyzwoleni przez Anglosasów z 
obozów koncentracyjnych, prag- 
nęli tylko jednego — znalezienia 
skrawka ziemi, na której mogli- 
by spokojnie żyć i pracować. 
Oczy EPA ERA zaczęły zwra. 
cać się ku dawnej Ziemi Obi 
canej — Palestynie, Nauczeni 
doświadczeniem ostatniej woj. 
ny, żydowscy tułacze zapragnęli 
własnej ojczyzny, nic więc kaka 
hego, że ruch emigracyjny do 
Palestyny przybrał niespotyka- 
ne dotychczas rozmiary. 

Jednakże W. Brytania spra- 
wująca mandat nad Palestyną, 
musząca liczyć się z nastrojami 
miejscowych Arabów, zamknęła 
granicę Palestyny, dozwalająć je 
dynie na osiedlenie się okolo 
90.000 Żydów rocznie. 


Żydzi, nie mogąc dostać się 
do Palestyny drogą legalną, za- 
częli poszukiwać innych dróg. 
Slono opłacani kapitanowie stat- 
ków, zaczęli trudnić się nielegal- 
nym przemytem Żydów do wy- 
brzeży palestyńskich. Patrolu- 
ige wybrzeża kanonierki angiel- 
skie, zatrzymywały niepożąda- 
nych osadników, kierując ich na 


py. Wobec stawiania oporu 
przez Żydów, w wypadkach po- 
wyższych dochodziło do niepo- 
trzebnych incydentów, 
Ostatnio, jak podaje Agencja 
Reuiera, nastąpiło lądowanie 


Czechosłowackie ministerstwo 
spraw wewnętrznych podało do 
publicznej wiadomości oświad- 
czenie, o nieudanym zamachu 
bombowym na członków rządu 
czechosłowackiego, Powyższa 
wiadomość wywołała w Pradze 
i całej Czechosłowacji olbrzymie 
wrażenie, 

Według urzędowego komuni- 
katu sprawa wygląda następują- 
co, Wicepremier Zenkl otrzymał 
małą paczkę zawierającą mate- 
riał wybuchowy. Podobne pacz. 
ki znaleziono na poczcie z adre- 
sami: ministra sprawiedliwości 
Drtina i min. spraw zagranicz- 
nych Masaryka, 

Władze bezpieczeństwa, które 
zawartość paczek poddały bada- 
Jiom  pirotechnicznym stwier- 


W dniu 16 wrześnią rozpoczęły się 
w Nowym Jorku obrady 55 państw, 
wchodzących w skład Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, 

Zgromadzenie stoi przed olbrzy- 
mim zadaniem należytego rozwiąza* 
nia 60 spraw, wniesionych na stół 
obrad, 

Do ważniejszych spraw, co do któ- 
rych decyzje powziete przez ONZ 
mogą mieć decydujące znaczenie din 
całego świata, należą: stosowanie 
prawa veta, incydenty graniczne w 
Grecji, sprawa stosunku ONZ do 
Hiszpanii, sprawa traktowania Hin- 


dusów w Unii Południowo - Afry- 


Cypr lub z powrotem do Euro-| 


(Nr 38 


cw 


1 


Powojenna gehenna Zydów 


emigrantów żydowskich, którzy, 
zostali przywiezieni do Hambur- 
ga. Część Żydów opuszczała 
statki w całkowitym spokoju. 
Natomiast przy opuszczaniu 
istatku  „Runungmede Park”, 
|część emigrantów odmówiła wy- 
konania rozkazu opuszczenia 
okrętu. Brytyjczycy dali im go- 
dzinę cząsu do namysłu, po czym 
żołnierze uzbrojeni w pałki gu- 
mowe, zaopatrzeni w okulary i 
maski gazowe weszli na pokład, 
gdzie doszło do poważnych 
|starć, * 
Korespondent „France Press'* 
donosi, iż ranionych zostało 22 
ludz, w tym siedem kobiet. 
Piętnastu rannych odwieziono 
do szpitala. Na innym’ statku 
(wybuchła bomba zegarowa, po- 
|zostawiona przez opuszczających 
statek Żydów. Przywiezieni Ży.. 
dzi kierowani są do obozów kon 
centracyjnych. 
|| W celu odwrócenia uwagi pu« 
| blicznej od SEA Żydów do 
„Hamburga, jak podają dzienni- 
ki francuskie, odpowiednie wła. 
dze wyreżyserowały napad lot 
niczy terrorystów żydowskich 
ina Londyn. 
i, Policja francuska aresztowała 
licznych członków _ organizacji 
Sterna i Irgun Zwai Leumi, któ 
jrzy rzekomo planowali zbom- 
;bardowanie Londynu bombami 
kruszącymi i zapalającymi. Do» 
szlo do tego, że lotnictwo bry 
tyjskie i artyleria  przeciwlotni. 
Jcza,  przedsięwzięły wszelkie 
środki ostrożności, 


Zamach na członków rządu: 
czechosłowackiego 


San że w paczkach umieszczo- 
ne były po dwa 100-gramowe 
ładunki trotylu zaopatrzone w 
zapalnik automatyczny, który w 
chwili otwarcia przesyłki spo< 
wodowałby wybuch. Jake zdałano 
ustalić, paczka została nadana z 
|jednego z urzędów pocztowych 
| przez nieznanego mężczyznę, 

„Czechosłowackie władze bez 
pieczeństwa prowadzą energiczz 
ne śledztwo w celu wykrycia za» 
machowców, 


Praski dziennik „Rude Pravo" 
dochodzi do wniosku, iż zama« 
chu dokonali wywrotowcy anty 
państwowi, którzy usiłują wproa 
wadzić ferment w Czechosłowa- 
cji za pomocą zbrodniczych za- 
machów. 


Generalne zgromadzenie ONZ 


kańskiej, zaleceń specjalnej komisjł 
ONZ dla spraw Palestyny tę p. e 
tynależy oczekiwać, jż obrady nad 
ymi i innymi podobnymi punktami 
będą długie i burzliwe. 


Sekretarz generalny ONZ Trygve 
Lie oświadczył w dnia 10 AH 
jb. r. w Bostonie, że obecny stan nae 
prężenia w świecie jest tymczasowy 
i wyraził pewność, że nieporozumie= 
nia, panujące między narodami, zo- 
Woś wkrótee usunięte. 

yczyć by należało ONZ, aby wyż 
powiedź sekretarza KORAKENIGJO Ta 
stała zrealizowana jak najszybciej, 


Reulizacja traktatów pokojowych 


W dniu 15 września b. r. weszły 
wreszcie w życie traktaty pokojowa 
z Brciomą b. satelitami osi: Włocha- 
mi, Węgrami, Bułgarią, Rumunią i 
Finlandią. 

Zgodnie z postanowieniami trak- 
tatu pokojowego z Włochami, nastę- 
puje przesunięcie granicy jugo: 
wiańsko - włoskiej na zachód. 
nicy jugosłowiańscy przybywają do 
Krainy Julijskiej i Istrii, by objąć 
administrację na tych terenach. 


W związku z wejściem w życie 


traktatu, zastępca naczelnego dowód- 
cy sojuszniczych sił zbrojnych w ba- 
senie morza Śródziemnego, John Lee 
oświadczył, że wojska anglo - ame- 
rykańskie rozpoczną ewakuację stres 
fy demarkacyjnej, wyznaczonej trai- 
tatem w Krainie Julijskiej, Nową 
granicę włoską z Jugosławią obsa- 
dzą w niedzielę wojska włoskie. 

Siły alianckie mają wycofać się 
z t zw. linii Morgana pomiędzy an= 
glo - amerykańską 1 jugostowiańską 
strefami okupacyjnymi na graniew 
włosko = juzosłowiańskieś 
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Proves komendania obozu 
konceniracyjnego w Radogoszczu 


+ W liczbie największych zbro 
dniarzy hitlerowskich znajduje 
się komendant obozu koncentra- 
cyjnego w Radogoszczu pod 
Łodzią, Pelzhausen. Zeznania 
świadków mówią wyraźnie o be 
stialskich metodach stosowa- 


nych względem więźniów Rado; 


goszczą, metodach mających na 
celu wyniszczenie Polaków jako 
narodu. Radogoszcz nie różnił 
się niczym od innych obozów 
koncentracyjnych, jak Oświę- 
cim, Majdanek, Ravensbrück. 
Stosowane tu były różne narzę- 
dzia tortur. Śmiertelność była 
wielka, wynosiła dziennie 5% 
ogólnego stanu więźniów. 

Na terenie obozu odbywały 
się stale krwawe egzekucje, w 
których wykonywaniu uczestni- 
czył zawsze Pelzenhausen. 

Na plan pierwszy wysuwa się 

rzede zystkim w procesie 

elzenhausena sprawa jego od- 
powiedzialności za spalenie Ra- 
dogoszcza wraz z więźniami, w 
nocy z 17 na 18.1.1945, w mo- 


Wzorowe osiedla 


mencie zbliżania się do Łodzi 
Armii Czerwonej. Niemcy z Pel 
zenhausenem na czele postano- 
wili rozstrzelać wszystkich więź 
jniów. Więźniowie stawili opór. 
Wielu z nich zostało zabitych i 
rannych. Ne udało się jednak 
zbiec nikomu, Nad ranem wach- 
mani podpalili obóz. Do ratują- 
cych się ucieczką przed ogniem 
strzelano, rzucano granatami. Na 
1500 osób uratowało się 17, z 
tych kilka umarło od razu, 

Sąd Okręgowy w Łodzi ogło- 
sił wyrok w sprawie Pelzenhau- 
sena. Uznał go winnym eskster- 
minacji ludności polskiej, tolero-' 
wania zabójstw, znęcania się nad 
więźniami, podpalenia w dniu 
17.1.45 r. więzienia w Rado- 
goszczu osobistego dokonywa- 
nia egzekucji na osobach cywil- 
nych i wojskowych, bicia i kato- 
|wania_więźniów z więzień łódz- 
'kich. Za dokonane przestępstwa 
skazano Pelzenhausena na karę, 
Smierci, Przysługuje odwołanie] 
„się do Sądu Najwyższego. 


Na terenie województwa rze- na obszarach tych powstaną naj- 
szowskiego zostanie odbudowa- bardziej nowoczesne osiedla z 
ne. szereg gospodarstw, które |działkami rolniczymi, sadowni- 


będą wzorem osiedli wiejskich. 
Prace w tym kierunku zostały 
podjęte. Osiedla te mają po- 
wstać na terenach trzech gro- 
mad: Sośnicy, Walawy i Duso- 
wiec qq łącznym. obszarze 3,800 
hektarów. 

W  Sośnicy zostanie wybudo- 
wana wieś Kościuszkowska. Gro 
mada ta w roku ubiegłym zosta- 
ła spalona przez banderowców, 
ludność w większości ukraińska 
opuściła wieś. Na skutek iego 
pozostało 2000 ha ziemi ornej do 
dyspozycji mającego tu powstać 
ośrodka wiejskiego. Komisja 


wojewódzka zadecydowała, że! 


Transport repatriantów z Danii 


W pierwszych dniach wrze- 
Śnia br. do Gdyni przybył sta- 
tek duński, wiozący transport 
repatriantów polskich z Danii -w 
liczbie 500 osób. Opiekę nad 
transportem sprawował Duński 

zerwony Krzyż. Zaopatrzył on 
wszystkich przybywających w 
odzież i paczki żywnościowe. 
Repatriacja Polaków z Danii po- 
mimo przychylnego ustosinko- 
wania się władz duńskich i sta- 
rań przedstawicielstwa rządu pol 
skiego w Danii natrafiała na po- 
ważne trudności, W Danii znaj- 
dują się obozy Polaków, liczące 


Spółdzielcze wystawy rolnicze 


Wystawy pokazowe dla wsi zorga- 
nizowane przez Oddział Rolniczy 
„Społem” w Łodzi, odbywają się w 
Radomsku, Sieradzu, Opocznie, 
wiezu od 11 do 22 b. m. Wystawione 
tu są wyrabiane w kraju: maszyny, 
narzędzia rolnicze, jak:  kopaczki, 
sortowniki do kartofli, młocarnie z 
czyszczeniem, motory, kieraty, mło- 
carnie na targaną słomę, wialnie, 
młynki, sieczkarnie, parniki do kar- 
tofli, plugi, brony, walce, rowery me- 
skie i damskie, maszyny do wyrobu 
dachów. 

Z zaffyanicznych wyrobów znajdu- 
jemy: zhiwiarki i kosiarki. Wysta- 
wiona została bogata kolekcja na- 
sion, uprawnych zbóż kwalifikowa- 
nych, chwastów; z dziedziny ochro- 
ny roślin — opylacze i opryskiwacze 
do drzewa “~ 


Ło- | kón 


czo-warzywnymi i rzemieślni- 
czymi w liczbie ponad 220 go- 
spodarstw, Gospodarstwa prze- 
ważnie 6-hektarowe będą posia- 
dały grunty tyż przy zabudoz. 
waniach, Poza tym powstaną tu 
szkoła, kościół, dom ludowy, 
park, boisko, Budynki wszyst- 
kie będą zelektryfikowane i ska 
nalizowane. Każde gospodar- 
stwo będzie miało sad, ogród 
warzywny i łąkę. Tego rodzaju 
wieś będzie pierwszą w woje- 
wództwie rzeszowskim, ciekawe 
kiedy projekt zostanie całkowi- 
zrealizowany, 


|w sumie 150 osób i obozy inter- 
nowanych Niemców, wśród któ- 
YA jest znaczny odsetek po- 
chodzenia polskiego. Prawdopo- 
dobnie znaczna większość Pola- 
ków powróci do kraju w następ- 
nych transportach. Jeśli chodzi 
jo ludność pochodzenia polskie- 
go, internowaną w obozach nie- 
mieckich, to odsetek zgłaszają- 
cych się na wyjazd jest nikły. 
Działa tu bowiem propaganda 
niemiecka, której źródłem jest 
Hamburg i Brema, przedstawia- 


Oświadczenie prusowe minisira 
Modzelewskiego 


Min. spraw zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski zdążaj. 
cy do Nowego Jorku na otwat- 
cie Generalnego Zgromadzenia 
ONZ zatrzymał się w Londynie, 
gdzie w oświadczeniu dla prasy 
brytyjskiej powiedział: 

„Jestem rad, że będąc w Lon- 
dynie w drodze do Nowego Jor- 
ku, miałem sposobność zetknię- 
cia się z min. Bevinem i odda- 
nia wizyty, którą złożył on rzą- 
dowi polskiemu w drodze po- 
wrotnej z Moskwy. 

W czasie mojego spotkania z 
ministrem Bevińem, dokonaliś- 
my przeglądu zagadnień, zwią- 
zanych z rozwojem stosunków 
polsko - brytyjskich, Jak to 
miałem okazję podkreślić wie- 
le razy, dążeniem i pragnie- 
niem rządu polskiego jestu- 
trzymanie przyjaznych sto- 
sunków z W. Brytanią w du- 
chu przymierza, które połączy- 
ło oba kraje we wspólnej walce 
przeciwko agresji hitlerowskiej 
Ii niemieckiemu imperializmowi. 
Należy się spodziewać, że pro- 
blemy jeszcze nie załatwione, 
które powodują czasami tarcia 
w naszych stosunkach codzien- 
nych, znajdą szybkie rozwiązu- 
nie ku obopólnemu zadowoleniu. 
W szczególności oczekujemy za- 
dowalającego rozwiązania kwe- 
stii Polaków westfalskich, któ- 
rzy pragną. powrócić do kraju. 

W dziedzinie polityki ogólnej 
nie mogę pominąć milczeniem 
zaniepokojenia polskiej opinii 
publicznej, spowodowanego pla- 
nem podniesienia niemieckiej 
produkcji, co jest krokiem nie- 
bezpiecznym, mogącym dopro- 
wadzić do odrodzenia imperiali- 
zmu niemieckiego, zagrażające- 
20, bezpośrednio, Polsce. Bia 
ten; związany ściśle z t.zw, ofer- 
tą Marshalla, wykazał, że nasza 
niechęć do udziału w dysku- 


W Nowym Jorku pracownicy 
naukowi Towarzystwa Energii 
Elektrycznej, inż, Wincenty J. 
Schaefer, laureat nagrody No- 
bla dr. Irwing Langrunir zna- 
leźli metodę tworzenia sztuczne- 
go deszczu. Stuczny deszcz może 
mieć, jak się okazuje, ogromne 
znaczenie dla rolnictwa, 

Wiemy z własnego doświad- 
czenia, że plonom zagrażać może 
zniszczenie na skutek długotrwa 
ej suszy. Przy wywołaniu 
sztucznego deszczu zbiory mogą 
być uratowane, W sierpniu br. 
w Ameryce poczyniono pierwsze 
próby robienia sztucznego desz- 
czu, W Chicago podczas ogrom 
nych upałów wystartował samo- 
ot i PPSA 3000 m. wy- 
sypano 75 kg. specjalnie sprepa- 
rowanego suchego proszku lo- 


jące niekorzystnie panujące w. 
Polsce stosunki. 


Wśród eksponatów są również 
mieszanki pasz treściwych — szereg 
próbek otrębów, makuchów, wytło- 
w, mączki mięsnej, dodatków mi- 
neralnych do pasz, jak: kreda pa- 
stewna, sól bydlęca, węgiel drzewny. 

Specjalnie sporządzone plansze o 
brazują produkcję ziemniaków w wo- 
jewództwie dostawy ich dla Ziem 
Odzyskanych, zużytkowanie w go- 
spodarstwie. 


Eksponaty nasion ziół leczniczych, 
przemysiowych, uprawnych, olejki 
etecyczne mają wykazać, jak poważ- 
ną gałęzią produkcji może być zie- 
larstwo. 

Wystawa zostałą zorganizowana 
dla rolników. Ma ona wpłynąć ko- 
rzystnie na podniesienie sospodarki 


dowego na chmurę deszczową 
(kumulusową, która skrapla się 
tylko w pewnych warunkach at- 
mosferycznych). I rzeczywiście 
spadł deszcz, trwał on około 40 
minut, Ogromny efekt wywo- 
łało podobne doświadczenie wy 
konane w stanie Texas, w Cole- 
man, gdzie podczas suszy wy- 
schło jedyne jezioro i miasto 
pozostało bez wody. Z 5000 m. 
wysokości wysypano na chmurę 
deszczową 25 kg. proszku i roz- 
poczęla się ulewa, W Burlington 
(Jova) podczas długotrwałych 
upałów kleska groziła kilku far- 
mom. Właściciele ich zastoso- 
wali cudowny. środek. Wynajęli 
samolot i zakupili odpowiednią 
ilość lodowego proszku, Nieste- 
„ty pilot nieumiejętnie i źle wyko- 
nał zadanie, Deszcz spadł, lecz 


rolnej 


\ lnie na plantacie. a na vobliskie 


Szłuczny deszcz 


sjach paryskich była w pełni 
uzasadniona i ugruntowana, O- 
ficjalne stanowisko Polski byio 


demarche ambasadora polskie- 
go w Paryżu, ogłoszonym w 


nie sprzeciwiamy się uporzą 
kowaniu gospodarki niemiec 
kiej. Zwracam jednak uwagę na 
punkt zasadniczy, który podzie: 
la wiele innych państw, a miano 
wicie, że kraje zniszczone przez 
agresję niemiecką mają pełne 
prawo do pierwszeństwa w od- 
budowie, zanim podejmie się. 
kroki do odbudowania machiny 


czego. 

Udaję się teraz do Nowego 
Torku, gdzie będę przewodniczył 
delegacji polskiej na Zgroma- 
dzeniu ONZ. Polska oczekuje 
wiele od Zjednoczonych Naro. 
dów jako instrumentu, mające- 
go zorganizować pokój i współ- 
pracę między narodami. Trzeba 
szczerze powiedzieć, jakie są 
błędy tej organizacji i dążyć do 
jich usunii 
które ożywiały tę organizację 
w okresie jej budowy, a miano. 
wicie w duchu jedności działani. 
i jednomyślności”, 


W związku z poruszaną przez 
min, Modzelewskiego kwesti 
Polaków westfalskich, miaro 
dajne czynniki brytyjskie o- 
świadczyły, że władze brytyj« 
skie uważają tych Polaków za 
„Niemców pochodzenia polskie- 
go, osiadłych w Westfalii od ze- 
szłego stulecia”, 


W myśl tego, władze brytyj- 


skie. będą przyjmowały tylko 
indywidualne. zgłoszenia na wy- 


jednak stanowczo masowym 
przesiedleniom tej ludności, 


jezioro, Szczęśliwie 


nazajutrz 
Spadł deszcz naturalny, 


Podobnych prób z pomyśl- 
nym skutkiem dokonano w in- 
nych miejscowościach w USA, 


Mamy nadzieję, że w przysz- 
łości i u nas będziemy stosować 
wywoływanie sztucznego desz- 
czu; produkcja proszku lodowe- 
go nie jest trudna ani droga, 


Dotychczas zioła lecznicze 
sprowadzane były do Polski 
gór Harzu. Postanowiono jed- 
nak wyzyskać własne bogactwo 
ziół w Karpatach. W powiecie 
gorlickim, w Zagórzanach zało- 
żono już nawet pierwszy ośro- 
dek zielarski. Powstał również 
projekt zorganizowania liceum 
zielarskiego, ale wobec dewa- 
stacji budynków w Zagórza- 
nach w okresie woj plan ten 
odłożono na później. Kredyt 
bowiem przyznany na ten cel 
udzielony zostanie dopiero 1948 
r, a na stworzenie warunków 
dla liceum zielarskiego potrzeba 
milionów złotych, Na razie prof. 
Niewczas objął w Zagórzanach 
ośmio - hektarowy teren daw- 
nego parku i 23 ha gruntu w ce- 
lu zagospodarowania ośrodka, 
Napotyka on na ogromne trud. 
ności wskutek braku narzędzi i 
inwentarza. Jednak hodowla ziół 
została już rozpoczęta. Z czasem 
założone tu heda nlantaria roślin 


wyraźnie ujęte w deklaracji, 
złożonej -września b. r. oraz wą 


dniu 9 bm. Muszę podkreślić, że% 


przemysłowej narodu napastni-| 


ia w duchu zasad,$ 


fbowiem spra 


jazd do Polski, sprzeciwiając się| 


Odbudowa stolicy 


Tradycją ubiegłego roku miesiąd 

iwrzeszień — stał się miesiącem od= 
budowy Warszawy. Sprawa ta, ta 
ie tylko wkład całej ludności Sto= 
cy, partii politycznych, stowarzy- 
zeń i organizacji czy Rządu w dziea 
lo odbudowywania Warszawy, ale 
jirasta ona do pewnego rodzaju sym 
bolu: odbudowywania całej Polskię 
JI w tym sensie staje się sprawą ca- 
lego narodu. 

Podobnie jak podczas koszmarnej 
okupacji hitlerowskiej Warszawa, 

zięki swej niezłomnej postawie, us 
firosia do symbolu Polski Walczącej, 
stała się ośrodkiem dyspozycji opo= 
fru i walki, dziś święci przykładem 
(w dźwiganiu się z gruzów, w budo« 
waniu nowego życia, Staje się świa« 
jdectwem niespożytego Życia naro« 
du, jego woli w walce o swój, nie- 
zawisły byt i jego woli w pracy dla 
powszechnego dobra, 

I w tej minionej walce z germań- 
skim najeźdźcą, i w tej dzisiejszej 
pracy gojęcej otrzymane ciosy i ra- 
ny — Warszawa jest nerwem życia 
wym zdrowego instynktu narodu, 
Nie są to przecięż tak odległe cza« 
sy, kiedy cały naród wpatrzony był 

Nie dawne to są cza= 
ky kiedy przeżywaliśmy z całą Wsre 

wą jej tragiczne bohaterstwo x 
kresu powstania, 


— odbudowa, odgruzowa< 


foie Warszawy staje się tym jeszcze 


4 jednym więcej 


wiązadłem stolicy, 
Polski z calym 


rajem. 
Stolicy. Stanęli 
dojrzali, starcy. 
edna z tych sprawą 
b cy wieku, przekonań, 
wyznań łączy w jedność całe spos 
łeczeństwo. I dobrze, że tak jest, Są 
wy, które daleke wy- 
biegają poza programy partyjne, 
poza ten czy inny system urządza- 


nia państwa, 


Do spraw tych należy przede 
wszystkim zdrowy instynkt narodu 
w walce o awą niepodległość i w. 
pracy nad utrwaleniem i pomnaża= 
dniem rozkwitu państwa. Symbolem 
jego instynktu pozostanie Warsza- 
wa, 


państwowos 


W dniu 831 sierpnia członkowie 
PSL dołożyli swój wkład w odbu= 
jdowie Warszawy, Nie jest to czymś 
adzwyczajnym, Jest to li tylko 
stwierdzeniem oczywistego faktu, że 
tam, gdzie chodzi o dobro Polski, 
lam nie może zbraknąć naszych 
członków czy naszych sympatyków, 
Bo to jest nasz zwykły obowiązek 
w służbie dla Narodu i Polski. 

Niechaj wkład całego społeczeńs 
twa w odbudowę Warszawy, stas 
mie się tym dobrowolnym a wiążą- 
eym nakazem, który przekuty na 
czyny doprowadzi do odbudowy sil- 
ej i niezachwianej Poiski Ludowej 
której dobro i bezpieczeństwo jest 
jaaszym najwyższym prawem. 

ARAE RESZTE ZCZKA 


Górski ośrodek zielorski 


leczniczych, ziół karpackich pol- 
nych, na które ogromne zapo= 
trzebowanie ma przemysł ap- 
teczny, Dziś pola w Zagórza” 
nach obsiane są rycynusem, ko- 
prem włoskim, lulkiem czarnym, 
rumiankiem lekarskim, Kierow- 
nictwo ośrodka odczuwa brak 
suszarni ogniowej ziół dla za- 
bezpieczenia zbiorów. 

Obecnie przygotowane są w 
Zagórzanach wlasne eksponaty 
jziół na Wojewódzką Wystawę 
Przysposobienia Rolniczo- Woj. 
skowego w Rzeszowie, która od 
będzie się we wrześniu br. 

Powstał projekt zorganizowa- 
nia stałych kursów zielarskich 
dla województwa  rzeszowskie- 
go. Zamierzenia te budzą już za» 
interesowanie wśród sporeczeń 
stwa. Aby zostały one wykona- 
ne potrzebne jest konieczne po. 
parcie odpowiednich czynników 
rządzących, a przede wszystkim 
jak naiszybsze udzielenie kres 
dvb 
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KOZY JADĄ 
W KIERUNKU SZCZECINA 

Parę dni temu jechałem oso- 
bowym pociągiem Warszawa — 
Szczecin do Koła, Na jednym z 
przystanków między Kutnem a 
Kołem do wagonu bagażowego 
załadowano 5 klatki z kilkoma 
kozami. Zwierzątka wytykały 
głowy przez szpary klatek, po- 
bekując wesoło. Człowiek, któ- 
ry troskliwie doglądał załadun- 
ku — gdy pociąg ruszał, wsko- 
czył do wagonu, którym jecha- 
łem. " " 

— Do Szczecina? 
go 

— Prawie tak. 
= Pańskie kozy? 
| — Moje. 

— Na handel? 

Na to pytanie kozi właściciel 
popatrzał na mnie i bez odpo- 
wiedzi odszedł, szukając miejsca. 
Dowiedziałem się jednak nieco 
poimii z innego źródła, że na 
handel. Np. w pow. Kolskim 
skupuje się kozy i wozi w kie- 
runku Szczecina i Gdańska, Do- 
wiedziałem się również innych 
rzeczy, 


KROWY IDĄ NA RZEŻ 

Do gospodarza, u którego 
zatrzymałem się w gościnie, przy 
jecha: z pobliskiego miasteczka 
rzeźnik kupować krowę, Krowa 
tłusta, duża, ma 5 lat. Nie kupił 
jej jednak, choć nie o wiele się 
rozchodziło. Pytam się gospo- 
darza: — Dlaczego sprzedajesz 
rzeźnikowi krowę, która nadaje 
się do hodowli? — Oto, co usły 
szałem: © 

— Krowie tej rzeczywiście 
wiele zarzucić nie można, prócz 
tego, że jest nerwowa, złości się 
przy doju, byle czego się zlęk- 
nie, . wskutek tego w tym roku 
porzuciła, Pewnie, że przy pew- 
nej cierpliwości można by ją 
trzymać, lecz ja nie mogę, Wi- 
dzisz tę oborę? Papa na niej nie 
jest reperowana i smarowana 
smołą, jak przed wojną. Ciecze 
przez nią jak przez sito. Gdy 
się tak zostanie na zimę, na dru- 
gi rok z obory zostanie kupa 
gruzów, gdyż jest lepiona z gli- 
ny, a tylko cegla paloną obłożo- 
na z wierzchu. Trzeba dach na- 
prawić, a nie mam za co. Jeśli 
sprzedam krowę  rzeźnikowi, 
otrzymam za nią więcej, niż od 
tego, ktoby ją kupił na chów. 
Na chów krowy są tańsze, bo 
nie ma za dużo paszy. Za uz 
skane pieniądze kupie sobie la- 
godniejszą, choć chudszą krowę 
na chów i zostanie mi się na re- 
perację dachu. : 

Zgadzam się, że z ogólnego 
punktu widzenia nie jest dobrze, 
by zjadać dziś krowy, gdy jest 
mięso wieprzowe, drób i ryba. 
Nie moja jednak wina, że krowa 
wa chów jest tańsza niż na rzeź. 
Nie ja jestem winien, że tylko 
kozy zamiast krów jadą na 
Szczecin i Gdańsk. Ja planuję 
tylko w obrębie swego gospo- 
darstwa i muszę to robić dobrze. 


ZJAZD PRZEMYSŁOWY 
1% W SZCZECINIE 


Nazajutrz otrzymałem paczkę 
gazet z paru dni, jak to jest w 
zwyczaju na wsi, gdzie nie co- 
dzień zagląda listonosz. Zna- 
lazłem w nich sprawozdania i 
mo: wygłoszone na zjeździe 
Bodom Ziem Odzyska- 
nych w Szczecinie, Bardzo 


pytam 


przemysłowe zjazdy 


prezydium zjazdu poproszono na prezydium zjazdu zasiadł i 
robotników, którzy osiągnęli re- ten chłop z Ziem Odzyskanych 
kord wydajności pracy w kopal- o którym swego czasu pisała 
niach i fabrykach Ziem Odzy- prasa, że w braku siły pociągo- 
skanych. Protestowałem rów- wej 2 ha ziemi zakopał łopatą 
nież, czytając o proteście prze- pod zasiew. Umiał kopać, umiał 


Że zjazdu przemysłowego 


w Szczecinie 


W dn. 7 — 10 września br. odbył 
się w szczecinie trzeci zjazd pr 
słowy Ziem Odzyskanych, na którym 
przedstawiciel 
reg mów, z których ze strony gospo- 
darczej najwięcej interesuje mowa 
ministra przemysłu, zapowiadająca 
na najbliższe lata to, co się ma robić 


ządu wygłosili sze”, 


parze z rozwojem surowcowej bazy 
rolniczej. 1 
"lakie zadania zarysował minister 
przemysłu na najbliższe 2 lata, a w 
planie długofalowym wskazał na ko- 
'nieczność rozpoczęcia już prac przy 
|budowie 1) w rejonie Gliwie nowej 
\huty z przetwórczością miliona ton 


w dziedzinie przemysłowej i jak się | stali surowej i 750 tysięcy ton wyro- 


ciw przywilejom  anglo-amery- 
kańskim dla Niemiec, ślubowa- 
łem gorąco nie dać się wyścignąć 
Niemcom.  Zaimponował mi 
obraz zamierzonych na najbliż- 
sze lata inwestycyj / przemysło- 
wych na Ziemiach Odzyska- 
nych, 

Gdy przestałem czytać, zno- 
wu do mego gospodarza przyje- 
chał rzeźnik i wywołał go z do- 
mu, — No tak — myślę — kro- 
wę pewnie się zje, a na terenach, 
które ogłoszono za sztandarowe 
na najbliższe lata tj. w Szczeci- 
nie, na Pomorzu Zachodnim, na 
Mazurach, jakże by się ona tam 
przydała! Jeśli planuje się roz- 
budowę tych terenów w poważ- 
nej mierze w oparciu o wzrost 
wydajności pracy, to wydajność 
tę tylko w indywidualnych w: 
padkach wzmóc może miłość i 
szacunek dla przodowników. W 
masie całej wzmóc ją może wię- 
cej nie tylko chleba, lecz mięsa, 
masła i mleka! 


NIE PRZEMYSŁOWE, 
LECZ GOSPODARCZE 
ZJAZDY 
Gdyby jednak w Szczecinie 
odbył się zjazd nie przemysłowy 
lecz gospodarczy, na którym 
znależliby się i rolnicy Ziem Od 
zyskanych, wtedy .by na pewno 
obok rekordzistów robotników 


by przekonać zebranych o bra- 
kach w inwentarzu żywym na 
obszarach sztandarowych. Na- 
pewnoby się też ujawniło na zje- 
ździe jakimi zapasami paszy dy- 
,sponują te obszary, w jaki spo- 
isób zorganizować przesunięcie 
tam inwentarza z tych okolic 
Ziem Dawnych, gdzie brak pa- 
szy daje się we znaki. W wyni- 
ku tego, mój gospodarz nie 
sprzedałby na pewno rzeżnikowi 
krowy, lecz razem z kozami po- 
jechałaby ona na tereny sztan- 
darowe. 

Gdyby tak na pierwszym i 
drugim zjeździe przemysłowym 
Ziem Odzyskanych jako sztan- 
darowe osiągnięcia rzucono ha- 
sło; zasiać najwięcej, to prawdo- 
podobnie mniej chleba ey nam 
brakowało. Nie jest jednak wa- 
żne to, co było, ważne jest to, 
co będzie. Zjazdy przemysłowe 
na Ziemiach Odzyskanych mają 
swoją tradycję i za rok chyba 
znowu odbędzie się zjazd, który 
oby został ożywiony myślą wy- 
rażoną w pierwszym zdaniu 
wniosków komisji ekonomicznej 
na zeszłorocznym zjeździe prze- 
mysłowym. Brzmi ono: — Ko- 
misja stwierdza, że należyty i 
prawidłowy rozwój przemysłu 
na. Ziemiach Odzyskanych jest 
uzależniony od silńego zaplecza 
rolniczego. 


Walka z chorobami ziemniaków 


Plon ziemniaków możnaby 
było kilkakrotnie zwiększyć, 
gdyby udało się znaleźć sku. 
teczne sposoby walki z choro- 
bami ziemniaków, jak. zaraza 
ziemniaczana i choroby wiruso- 
we (mozaika, kędzierzawka, li- 
ciozwój i inne). 

Choroby te są tak ukryte, że 
gospodarz nie wie czy sadzi 
zdrowe, czy chore bulwy. Oka. 


jest za późno. 

Sowiecki uczony — jak infor- 
muję wywiad. Koresp. Rolnego 
— prof. M. Dunin podaje nowy 
„sposób walki z chorobami ziem- 
|niaków, sposób wypraktykowa- 
ny w okręgu moskiewskim. 

Zaraza ziemniaczana i choro- 
by wirusowe atakują przede 
jwszystkim starsze rośliny ziem- 
nia Dotyczy to łodyg jak i 
bulw. Przy liściozwoju więdną i 
skręcają się najstarsze liście od 
dołu, Przy zarazie ziemniaczanej 
pierwsze plamy powstają zawsze 
przy wierzchołku liścia, który 
jest najstarsza częścią liścia. Gdy 
gniją ziemniaki — to nie ulega- 
ją gniciu ziemniaki zielone i wy- 
rośnięte (z kłączami). Bulwy 
moga nie być młodsze, ale obu. 
dzenie się u nich oczek przyśpie- 
sza u nich procesy życiowe, tak 


| 
| 


zuje się to dopiero wtedy, gdy. 


jak u roślin młodych. W bul. 
wach zielonych pod wpływem 
światła wytwarzają się w zew- 
nętrznej warstwie substancje 
przeciwdziałające starzeniu się, 

We wszystkich tych wypad. 
kach odgrywa tu decydującą ro 
lẹ odporność młodych lub od- 
młodzonych tkanek rośliny. 

Z tych obserwacji prof, Dunin 
wyciągnął takie praktyczne wnio 
ski. By mieć zdrowe ziemniaki 
trzeba: 

1) sadzić ziemniaki na sadze 
niaki późno latem, wtedy we 
wrześniu czy pażdzierniku przy 
zbiorze bulwy będą młode; 2) 
zaraz po zbiorze sadzeniaki wy- 
stawić na kilkudniowe działanie 
światła, tzn, rozsypać je w jednej 
warstwie na powietrzu na prze- 
ciąg 3 — 7 dni, aż zzielenieją: 
zielone bulwy są trujące dla czło- 
wieka i zwiereąt lecz przechowu- 
ją się dobrze, 

Już w czasie naświetlenia u- 
jawniają się chore ziemniaki, 
gdyż chore ziemniaki albo nie 
zielenieją, albo też pokrywają się 
plamami zielonymi. 

Takie zabiegi według wskazó. 
wek prof, Dunina w okręgu mo- 
skiewskim wpłynęły na dwu- 
krotne zwiększenie plonów ziem- 
niaków. 


INiepomyślne zbiory w Czechosłowacji 


PAS pisze: — Według, oświadcze- ; 


nia czechosłowackiego ministra prze- 
mysli Lauschmana tegoroczne zbio- 
ty zboża znajdują się o 85 — 45 
proe. poniżej przeciętnej. Z koniecz- 
nej ilości 1,2 mil. ton zboża produk- 
cja krajowa pokryje tylko około 50 
procent. Biorąc jednak pod uwage o- 
| statnio przeprowadzona redukcję ra- 


stawy zbóż ze Związku Radzieckie- 
go i innych krajów, aprowizacja lud- 
wydaje sie być zabezpieczona. 
Minister Lauschman dodał, że pań- 
stwo musi przyjść ż pomocą ciężko 
pracującym chłopom, którzy. ponie- 
Śli duże straty z powodu nieurodza- 
ju i na ten cel będzie potrzebna su- 
ma 5 do 7 miliardów koron cze- 


mi przypadło do serca, że do cji chlebowych oraz przewidziane do-! skich, 


to ma osiągnąć. Poniżej podajemy 
wyjątki z tej mowy, wzięte z prasy 
codziennej. 
Na pierwszym Zjeździe mówi 
o obiekeie sztandarowym, którym by- 
ła Państwowa Fabryka Wagonów, na 
Il Zjeździe wysunęliśmy 7 wielkich 
obiektów sztandarowych, Wydaje Się, 
że na II Zjeździe, jako obiekty 
sztandarowe powinniśmy już wysu- 
wać nie poszczególne fabryki i zakla- 
dy. ale miasta, rejony i wojewód 
twa, — ja widzę na te 2 lat 
zostaly nam do wykonania 
niego Planu, 8 następujące obiekty 
sztandarowe: pier y obiekt sztan- 
darowy — Szczeciński Poru, drugi 
ndarowy — Miasto Szcze- 
Pomorza Zachodniego i 
ci obiekt sztandarowy — Mazu- 


które 


— Zamierzenia rządowe sprowa” 
dzają się do tego, ażeby na rozbud 
ego przeznaczyć 
w przeciągu najbliższych 2 lat okolo 
6 miliardów siotych, uwzgiędniając 
w tym rozbudowę i odbudowę portu 
i uruchomienie szeregu wtórnych in- 
westycji, potrzebnycu dja poran, w 
szczególności magistrali węglowej 
Śląsk — Szczecin, 


eba Śzczecinowi juko mia- 
stu — przywrócić charakter wysoce 
przemysłowego miasta, — W pierw- 
szym rzędzie chodzi o dalszą rozbu” 
dowę kombinatu „Stołezyn” — chodzi 
o fabrykę superfosfatu, o- prażalnie 
pirytu i fabrykę kwasu siarkowego 
oraz o wytwórnię miedzi, jak rów- 
nież o fabrykę cementu żużlowego, 
która w r. 1949 powinna osiągnąć 
produkcję 50 tysięcy ton — mamy 
dalej jako ważny obiekt fabrykę 
sztucznego włókna w Żydowinie. — 
Trzeba forsować rozbudowę Pań- 
stwowych Zakładów Ihżynierii w 
Szczecinie tak, ażeoy w 1949 r. do- 
prowadzić do możliwości produkcyj- 
nych 1200 traktorów rocznie, 

Na Pomorzu Zachodnim — na 
pierwsze miejsce wysuwa się tu 
przemysł ziemniaczany, który w 


kampanii 1949 — 50 r. win'en posia- 
ść przeróbezą 150 tysięcy 
posta- 


dać zdolni 
ton ziemniaków. — Musimy 
wić na nogi w ciągu tych 2 h 
krownie* w Gryficach i-w Klucz 
— Musimy rozwinąć przemysł 
ny — kombinat drzewny w Koszali- 
nie, kombinat drzewny w Gryficach, 
fabrykę. mebli oraz for 
Slupsku. Musimy rozwinąć, cho: 
dzi o przemysł mineralny, kamienio- 
łomy i wapienniki w Czarnogórze — 
fabrykę maszyn rolniczych w Słup- 
sku i fabrykę plugów w  Berlinku, 
Wszystko: to wymaga bazy energe- 
tycznej. Dlatego w ciągu tych 2 lat 
muszą powstać linie 10 tysięcy wol- 
tów, łączące Gorzów — Starogard — 
Szczecin oraz Starogard — Biało- 
gród. 

Na Mazurach musimy skończyć 
z niezdecydowaniem w sprawie fa- 
bryki w Elbłągu i stworzyć tam wiel- 
ką fabrykę ciężkich maszyn. Musimy 
jednocześnie rozpocząć odbudowę 
dawnych zakładów „Bressing” z wiel- 
kim programem wytwórczości karo- 
serii samochodowych. Poza przemy- 
słem metalowym rozwój ysłu 
na Mazurach powinien iść ściśle w 


1.711 ton cukru r 


| bów walcowanych, Ż) wielkiej silow- 
ni elektrycznej w Miechowicach na 
200 tysięcy kilowatów, opartej o 


„ miał węgiowy. 8) w Bolesiawcu na 


Dolnym Sląsku uruchomienie kopalni 
rud miedzionośnych, 4) odbudować 
eamentownię Opole — Port, któraby 
osiągnęła produkcję 400 tysięcy ton, 
5) wielka kopalnia „Gigant” koło 
Bytomia z produkcją 8 milionów ton 
rocznie, 

Jak to wykonać? Czy te zadania 
możliwe są do wykonania” Minister 
powiedział: — Są możliwe do wyko= 
nania dlatego, że chociaż nie wszy 
scy zdają sobie z tego sprawę, jeśli 
chodzi o kredyty (zagraniczne) prze- 
widziane w Planie Trzyletnim to dość 
poważna — powiadam dość poważna 
— część tych kredytów w rezultacie 
już zawartych umów handlowych i 

S umów  przewidują- 
cych kredyt towarowy, dość poważna 
ść tych kredytów już dziś może 
być uważana za zagwarantowaną, Są 


ciężkich trudności na pomoc, której 
przykładem jest kredytowa sprzedaż 
300.000 ton zboża przez Związek Ra- 
dziecki w okresie kiedy odmówiono 
nam albo zredukowano do minimum 
przydziały zboża na: Zachodzie. 

Są możliwe po trzecie wreszcie dla 
że stanowimy kraj o nowym 
gospodarczym. Prawdą jest, 
że historia nie zna żadnego nowego 
kraju kapitalstycznego, który by się 
poważnie rozwinął przemysłowo bez 
wielkiej wydatnej pomocy zagranicz- 
nej, Ale my nie jesteśmy krajem ka- 
pitalistycznym — my jesteśmy kra- 
+ jem o nowym typie gospodarki, my 
jesteśmy krajem, który posiada źró+ 
dła akumulacji, niedostępne dla kra- 
Jów kapitalistycznych, bo myśmy 
zlikwidowali marnotrawstwo wielko- 
kapitalistyczne, myśmy  skoncentro- 
wali naszą gospodarkę przez system 
planowyębo my wreszcie mamy moż- 
ność sięgnięcia do niewyczerpalnych 
zapasów i twórczych rezerw sił ludo= 
wych i twórczego ludowego entuzja= 
zmu. 

W związku z tym jako na najwięk= 
zą gwarancję naszej przyszłości mi- 
r przemysłu wskazał na samo- 
ruch wzmagania wydajności 
pi oraz na konieczność rozwoju 
eksportu — Jesteśmy krajem, wypo- 
sażonym tylko w niektóre surowce, 
krajem, który musi importować su= 
rowce dla pracy przemysłu, przez pe- 
wien czas jeszcze żywność dla życia 
ludności i materiały inwestycyjne dla 
dalszego swego rozwoju, Tych inwe= 
stycyj, tych zuroweów i tej żywności, 
dokąd one będą nam potrzebne, nikt 
nam nie da za darmo. — 

Dlatego trzeba eksportować (wy* 
wozić, zagranicę). Głównym artyku- 
łem eksportu jest węgiel, przybyło 
mu już włókno, cukier, porcelana, 
szkło, cement i niektóre wyroby me» 
talowe. Lecz trzeba, by przybywały 
coraz nowe artykuły wywozowe, Mu= 
si zacząć eksportować i rolnictwo, 
W tym roku prawdopodobnie wywie= 
ziemy za granicę towarów za ok. 800 
milionów Golarów, w r. 1949 trzeba 
będzie wywieźć towarów za 560 mi- 
lionów towarów, Czyli w 2 lata eks= 
port trzeba będzie podwoić. 


zuconych zostanie 


ną wolny rynek 


Na podstawie decyzji Komitetu 
Fkonomicznego Rady Ministrów, 
wolny rynek w okresie przednówka 
zostanie nasycony istniejącymi zapa- 
sami cukru. Min, Aprowizacji prze- 
każe do sprzedaży komercyjnej po- 
zostałe z zaopatrzenia kartkowego 


w 1946-47 r. 2.575 ton cukru i z 
194! roku 772 tony. „Społem” we 
wrześniu i październiku sprzeda na 


wolnym rynku zapasy cukru, sięga- 
jące 1.500 ton, po pokrycia zobowią- 
zań sieci rozdzielczej, 


Poza tym prezes CUP przekaże 
niewykorzystane rezerwy z 1946-47 
roku, wynoszące 1.364 tony, a Min. 
Przemysłu i Handla przeleje około 
1.500 ton niewykorzystanego cukru, 
przeznaczonego na pokrycie należno- 


| ści wobec vlantatorów buraka cukr0= 
wego i pracowników przemysłu cu* 
krowniczego w 1946-47 r. Łącznie u- 
zyska się w ten sposób 7.711 ton cu- 
kru, co w wydatnym stopniu zaspo= 
koi zapotrzebowanie rynku. 
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Proces polityczny w Krakowie 


Mowy obrońców 


Mowa obrońcy 


Niepokólczyckiego 


Dopiega do końca proces, który 
wywołał jak największe poruszenie, 
a to dlatego, że — jak p. prokura- 
tor stwierdził — odpowiedzialność 
niektórych oskarżonych nie. kończy 
się na sali sądowej, ale będzie roz= 
patrywana jeszcze przez historię, 
Genealogią tej ławy oskarżonych 
jest historia narodu  nieszczęśliwe- 
go, jakim jest naród polski ña. prze- 
strzeni wieków. 

Do tego wciskają się dwa czyn- 
niki: konspiracja i emigracja. Kon- 
spiracja, dzięki emigvacji, doprowa- 
dziła tych ludzi do ławy oskarżo 
nych, 

Są tacy, którzy weszli do konspi- 
racji, aby walczyć dla Polski, a za- 
kończyli, walcząc przeciw  Polece. 
Do tych ludzi należy Niepokólezy- 
cki. Nie bronił on śwej głowy, ale 
bronił swego oblicza. Jego tragos 
polega na tym, że od 15-go roku ġ 
cia walczył o Polskę z pobudek ni 
osobistych, ale publicznych. Tr 
gedig jego polega na tym, że w: 
cząc o Polskę, stanął przed tragiz- 
mem polskiego narodu, Co jest ge- 
nealogią osobistego nieszczęścia Nie- 
pokólczyckiego: Niepokólczycki jest 
źolnierzem, a z tym pojęciem wiąże 
się wierność przysiędze żołnierskiej. 

Ale proces ten ma genealogię w 
procesie, który odbył się 8 miesię- 
cy temu, w procesie Rzepeckiego, W 
tym procesie naczelny prokurator I 
wojskowy, plk Holder mówił, że rok 
1945 nie zakończył tej drogi, bo po 
Rzepeckim przyszedł 
cki. 

Stare przysłowie polskie mówi: 
Pisarz kręci wójtem, Znaczy to, że 
i na najwyższych szczeblach hierar- 
chii twowej, a tym bardziej w 
Ji, tak była i jest. Wszyst- 
ko zależy, kto jest osobą odpowied- 
nią i jakie ma kwalifikacje. 
prowadźmy porównunie między Rze- 
peckim a Niepokólczycskim, Kim jest 
Nienpokólczycki, wysoki trybunał wie 

A kim był Rzepecki? 


5 


Niepoķólczy- 


— żołnierzem. 
Umie analizować i- myśleć, ale. brak 
mu siły decyzji. Tak mówił o~ naa 
prok, Holder, Tutaj nikt nie powie, 
że. Niepokólezyski jest pisarzem, 
analitykiem, umiejącym polityczn'e 
myśleć, a cóż mówić o decyzji. Wo= 
la bez rozpoznania jest ślepą, ` 


Adwokat Maślanko mówi o ra= 
dach soldateski w Polsce, o rzą- 
dach drugiego oddziału. Wystare: 
ło wyjść z tej akademii „dwójk a 
aby zostać ministrem handlu, prze- 
mysu. czy spraw zagranicznych. 
Naród „doprowadzony został do trzy- 
krotnej hańby, spowodowanej przez 
„dwójkę”. Odejście żolnierzy Ander- 
ba, Śmierć Sikorskiego i mresztowa- 
nie komendanta głównego w kraju 
Grota-Roweckiego —wywołały prze= 
wrót, Przyjkcie do władzy gen. Pel 
czyńskiego powoduje powrót wpły= 
wów dawnej „dwójki”, ale szary żoł- 
nierz konspiracji nie wiedział o tym 
i nie rozumiał tej zmiany. 

Obrońca analizuje momenty wy- 
tycznych WiN-u; wieszamy wal- 
kę zbrojną do odwolania, pracuje- 
my tylko do wyborów. To są do- 
wody, że brak jest elementów, wy- 
maganych przez art. 86, ponieważ 
nie usiłowano siłą zmienić ustroju 
Wprawdzie p. prokurator powie, i 
że nie można a la letre przyjąć wszy“ 
stkiego, co tam jest napisane, ale 
jeśli tak, to i innych zdań z wytycz- 
nych WiN-u nie można traktować w 
całej rozciągłości a la letre, 

Konkluzja aktu oskarżenia zarzu- 
ca  Niepokólczyckiemu  przynależ- 
ność do WiN-u zart. 86 i szpiego- 
stwo z art. 7, U Mierzwy jeden czyn; 
gromadzenie materialów, pochodza- 
cych od WiN-ur podpada pod art, 86 
i 7. U Niepokólczyskiego rozbito to 
na dwie części, Na czym polega dzi: 
łalność Mierzwy? Gromadził mate- 
riały — jeden fakt, pochodzące od 
WiN-u — drugi fakt, z tego wyni- 
ka, że do programu WiN-u należy 
wywiad, czyli, kto należy do WiN-u, 
odpowiada tym samym za szpiego- 
stwo z art. 7. Przy zbiegu ustaw sąd 
stosuje przepis  surowszy. Według 
sądu najwyższego wy- 
bór przepisu należy do sądu. Gzy 
więc należy stosowzć art. 80, czy 
art. 7. Skoro wywiad był środkiem 
do celu działalności WiN-u, to stoso- 
ze by należało nie art. T, ale art. 


W dalszym ciarn adwokat zastar 
nawia się, czy iepokólczyckiemu 


$ 2 (kto wchodzi w porozumienie 
dla dokonania przestępstwa z art. 
1). Obrońca Maślanko wykazuje, ze 
odpowiedzialność z art. 6 (pobie 
ranie korzyści majątkowych) nie po- 
winna mieć zastosowania, ponieważ 
to byla działalność przygotowaw- 
cza, którą konsumuje art. 18. W 
dalszym ciągu obrońca przeprowa- 
dza dowód, że Niepokóleżycki w; 
pieniądze nie z obcej organizacji, 
bo był w tej organizacji, bo on był 
tą obcą organizacją, A jeśii tak, je- 
śli Niepokólezycki był ta obcą orga- 
nizacją, to jego czyny nie podpadają 
pod art, 7 dekretu. Niępokólczycii 
otrzymał materiały szpiegowskie od 
podwładnych | przekazał je swojej 
organizacji, swoim przełożonym, 4 
więc materialy zgromadzone zosi 
ły w tej samej organizacji, jest t 
więc wzajemna pomoc członków tej 
samej bandy — organizacji. Czyn 
przestępczy był dokonany przez sa- 
mo zebranie materiałów  szpiegow- 
skich, a przekazanie „szóstce” w 
Londynie, to. była pomoc wzajemna 
w łonie organizacji, 


W dalszym ciągu obrońca udowad- 
nia tezy wóżnolitości poszczegól 
nych obszarów, podlegających róż- 
nym stopniom organizacyjnym i 
modzielności. „Izbą Kontr na ob- 
szarzą „Południe”, to jakby państwo 
w państwie WiN-u, Strzałkowski, to 
jakby obce ciało, to samodzielna gło- 
wa tylko formalnie podporządkowa- 
na Niepokólczyckiemu. Jakim papiè- 
rowym wodzem byt Niepokólczyck:. 
wykazuje rola Karczmarczyka i O. 
stafina, którym Niepokólczycki nie 
umiał nawet dać tematu do opraco- 
wania materiałów propagandowych. 
Niepokólczycki musiał mieć dorad- 
ców, nie umiał sobię sam dać rady. 
Rzepecki nie potrzehował doradców, 
bo był naprawdę wójtem, ale Nie- 
pokólczycki potrzebował pisarza, bo 
sobie sam rady dać nie mógł. 


W. dalszym ciągu obrońca podkre 
sla  prawdomówność  Niepokólczy- 
ckiego w. sprawach najgroźniejszych 
dla niego, Sąd tylko od Niepokól- 
czyckiego dowiedział się, że dał on 
film dla Coldau, penieważ p. Kras 
szęwska nawet go nie poznala na la- 
wie oskarżonych i na pytanie pro- 
kuratora, skąd miała film, zeznalu, 
że od Ninki Majewskiej, a skąd Nin- 
ka, nie wie. Skoro więc Niepokól- 
czycki nie kłamał w sprawie tego 
obciążenia, chociaż mógł kłamać. to 
poco miał kłamać w sprawie lasu, 
Niepokólczycki nie miał z lasami nie 


„ | Wspólnego, a wreszcie dowodem bez- 


spornym, że Niepokólczycki nie miał 
z lasami nic wspólnego, są zeznania 
świadka Kwiecińskiego, który nie ma 
też sympatii do Niepokólczyckiego 1 
nazywa go pogardliwie p. Teodor. 


Idea kontaktu z ambasadami nia 
wyśzła od Niepokólczyckiego, wyszła 
z komitetu porozumiewawczego, Nie- 
pokólczycki został postawiony wo- 
bec faktu dokonanego, a zresztą Nie= 
pokólczycki był pol sugestią zamia- 
rów partii legalnej, która też nosi 
ła sie z myślą wysłania memoriału. 


Genedykt Mużyczką — oto spiti- 
tus movens WiN-u, On nie był for- 
malnie członkiem WiN-u, ale on 
wprowadził  Niepokólczyckiego w 
kontakt z Londynem, mimo, że Rze- 
pecki ten kontakt zerwał i za kon 
takt z Londynem nie jest odpowie- 
dzialny Niepokólczycki, ale Mużycz- 
ka, Muzyczka ukłądał i zatwierdzał 
program WiN-u. On działał, gdy 
Rzepecki został aresztowany, on po- 
kierował Niepokójczyckiego na Lon- 
dyn i on był WiN-em. 


Na zakończenie obrońca wskazuje 
na okoliczność, że  Niepokólczycki 
nie był ani reakcjonistą, ani antyse- 
mitą. Podnosi jogo ndział w wielkiej 
dywersji i pomocy. udzielonej wa~ 
czącym Żydom. Poza procedurą, 
wspomina adwokat rodzinę Niepo- 
kólczyckiego, która po  ośmioletniej 
rozłące wróciła. A jeśli wyrok ma 
być wydany w imieniu narodu, to 
naród winien ocenić całe życie Nie< 
pokólczyckiego, który od 15 roku ży» 
cia poświęcił się dla ojczyzny, 


Mowa obrońcy 
Koncego i Buczka 


Walka z pisarzem, to obraz pro- 
gesu — zaczyna swą mowę adw. 
Druszkowski. — Jakto możliwe, że 


to się dzieje w Polsce? Wszystkie | M 


te sprawy nam odsłonił proces. Stad 
oni się wzięli. Przeciaż w Polsce na 
przestrzeni całej historii mie było 


można zarzucić art. 7 i 86, czy nin 
należałoby zastosować art, 86 i 13 


awych walk religijnych ani re- 
wolucji, ani poważnych starć we- 


wnętrznych. Tu kompozycja miesz- 
czaństwa i racjonalizm — oto przy 
czyny rozkładu. Logos został wy- 
party przez mit, Ludzie wracają do 
myślenia pierwotnego, 

Po tym wstępie filozoficzno-poc- 
tyckim przystępuje obrońca do. za: 
pytania, skąd się wziął Kunce na 
ławie oskarżonych, Spowodował to 
przypadek. Kunce to prawnik, ku~ 
piec, szczery demokrata, człowiek 
uczciwy i m inicjatywą, ulubieniec 
robotników, organizator fabryk, ty- 
powy człowiek, dobrze wychowany, 
trzymający, się pewnych dogmatów. 
Całą jego winą było to, że dostał ko- 
pertę od znajomego Budynia, co 
wszyscy zgodnie zeznają, że nie wie- 
dział, co w niej było i kopertę tę za- 
niósł do Mierzwy, Nie jest to w. żad- 
nym wypadku przestępstwem i nie 
może być przestępstwem, Wnosi o 
uniewinnienie oskarżonego Kuncego. 

Następnie przechodzi do sprawy 
Buczka. 

Adwokat Druszkowski mówi o wał- 
ce Buczka w życiu, 
chłopskiego, 


W dalszym ciągu obrońca mówi o 
pracach Buczką w zakresie historii, 
o jego zasługach na polu naukowym, 
uniwersyteckim, o jego światopogia- 
dzie radykalnym. I Buczka spotyka 
zarzut plugawego przestępstwa szpie- 
gowskiego. Czy to Buczek dokonał 
przestępstwa z art. 7 Nie! Brat 
jest elementów istotnych — woli po 
pełnienia czynu przestępczego, Bu- 
czek nie działa na sakodę państwa 
przez gromadzehie lub przekazywa- 
nie materiałów. 

Adwokat analizuje moment groma- 
dzenia i stwierdza, że wedlug okre- 
Ślenia Lindego nie jest gromadze- 
niem przechowanie jednej koperty z 
trzema, zeszytami „Informatora”, Bu- 
czek nie przekazywał materiałów, co 
wynika z jego zeznnń, z zeznań Ka- 
bata. Na pierwsze pytanie w śledz- 
twie, czy i komu przekazywał ma- 
teriały, Buczek odpowiada, że nie pa- 
mięta, że albo dał Witaszkowi, albo 
Marcinkowskiemu, albo Mierzwie, 
albo Kabatowi, Potem  dópiero, w 


| drodze dedukcji logicznej wykluczał 


jako odbiorcę „ Mierawę, Maxcinkow-. 
skiego i Witaszka, pozostał mu 
ewenttdlnie Kabat, Takie zeznanie w 
psychologii zeznań nazywa „Się zezna- 
niem ślepym. Kabat stwierdził, że 
poza materiałem o Kojderze i dwo- 
ma broszurami nie owzymał od Bu- 
czka żadnych „Informatorów”, ani 
materiałów sprawozdawczych. 

A teraz kwestia tajemnicy pańs 
stwowej, Co jest tajemnicą państwo- 
wą, tego nikt nie wie. To jak z wol- 
nością, za którą ludzie walczą i u- 
mierają, a czym jest wolność, nikt 
nie umie odpowiedzieć. Tajemnicę 
państwową trzeba odróżnić od ta- 
jemnicy urzędowej, Tajemnicę pań 
stwową zna tylko trzy lub cztery o7 
soby w Polsce, najwyżej postawione, 
Tu w wypadku Buczka, zachodzi ta- 
jemnica urzędowa, a ni epaństwowa. 

Do złego zamiaru wymagana jest 
świadomość  popełnianego czynu, a 
tej świadomości u Buczka nie było, 
Buczęk mógł z niedbalstwa popełnić 
coś złego, ale nie świadomie. Obroń- 
ca odrzuca możliwość art, 86, pónie- 
waż Buczek był człowiekiem spokoj- 
nym, zadowolonym z reżimu, a z 
WiN-em nie go nie lączyło. 

Pan prokurator żąda eliminacji 
Buczka ze społeczeństwa — żąda ka= 
ry śmierci, Kara ma swoje oblicze 
zwrócone w przyszleść, To nie jest 
zemsta, ani zapłata za przyszłość. 


Czy wysoki sąd posiada przekona- | W 


nie, że Buczek jest niebezpieczny dim 
państwa polskiego dziś, gdy została 
zachwiana jego wiara, w słuszność 
drogi, którą szedł. Tylko gdyby wy- 
soki sąd miał takie przekonanie, wol- 
no byłoby mu wydać wyrok potępia= 
jacy. Proszę o wyrok słuszny i spra- 
wiedliwy. Praszę o powrócenie Bucz- 
ka do społeczności, aby mógł wróć 
do pracy naukowej, a Buczkowi ży” 
czę, by nie błądził więcej, 


Mowa obrońcy Mierzwy 


Wobronie oskarżonego 
wystąpił adwokat Gros, 


— Wnoszę o uniewinnienie oskar- 
żonego — zaczyna mowę adw, Gros 
— a na wypadek zasądzenia wnoszę 
o łagodny wymiar kary. Niewątpli- 
wie sytuacja oskarżonego Mierzy 
jest sytuacją wvjątkową, Osoba 
ierzwy, to osoba społecznika, nie 
polityka. Kim jest Mierzwa? Rado- 
wodem swoim sięga w karłowate go- 
spodarstwo chłopskie. Jest synem ro- 


Mierzwy 


dziców, mających dwanaścioro dzie” 
ci, = 


Wieś żyła 50 lat temu pod wpły- 
wem polityki, Stańczykowskiej, jedy* 
nym stronnictwem wiejskim, które w 
ubiegłym wieku ukazało się wsi, była 
stronnictwo reprezentowane pxzoz 
Mierzwę, , Dopiero później parti» 
marksistowskie weszły na wieś, ale 
na to trzeba było uprzemysłowienia, 
We wczesnej młodości Mierzwa pr: 
cuje w organizacjach charytat 
nych, na uniwersytecie, gdy wyjdzie 
z dyplomem magisterskim, nie opusz- 
cza pracy, mimo, że porwał go wir 
walki politycznej, 


Mierzwy nie można traktować 7 
odpowiedzialności zbiorowej, N 
przynależność polityczna vskarżon 
go nie interesuje. Odpowiada ża cz 
ny zarzucone mu art, 7 į 86. Mi 
wa nie może odpowiadać za słowa 
i czyny ludzi innych, którzy tylka 
osobiście mogą za swoje czyny odpo” 
wiadać. Mierzwa może tylko za 5.e- 
bie odpowiadać, bo to jest zdobycz 
postępu społecznego. 

Prokurator, jak również i ja, jas 
ko adwokat, dochodzimy do praw- 
dy, a wysoki sąd winien osądzić po 
czyjej stronie leży prawda. A moża 
prawda leży po środku, Ja dosz=d 


łem do jednej prawdy, że życie kón* 


spiracyjne to nie tylko wynik obin 
tywnych warunków, ale że to jest 
wrodzona cecha narodu polskiego, 


Akt oskarżenia zarzuca Mierz: 
że czytał materiały szpiegowskie, Ja 
mam wątpliwość, czy to były mate- 
riały szpiegowskie, Mater'ały, które 
czytał, Mierzwa, otrzymywał od Ka 
bata. To nie były materiały szyfa 
wane, jak stwierdza. Kabat, a to 
mo potwierdza Mierzwa na rożpra- 
wie. Kiedy Mierzwa stwierdza, że 
nie czytał, lecz przeglądał, nie moć- 
na mu nie wierzyć. 


Obrońca kwestionuje, 
riał, który Mierzwa 
szpiegowski, to nie były tajem- 
nice wojskowe, ani państwowe, 
dzi, Powoluje się na artykuł 17 i 18, 


Mierzwa nie gromadził materi 
łów, bo Kabatowi je oqddół,'a mate» 
miałów od Kuncego' wogóle nie cey 
tał, Za to, że nie doniósł władzy ni= 
może odpowiadać z art, 7, ponieważ 
czyn Mierzwy nie wyczerpuje zna 
mion charakterystycznych przęstęp- 
stwa, określonego art. 7 dekretu, 

Sąd powinien stać z dala od na- 
miętności, które rządzą iudźmi 1 
powinien mieć historyczne spojrzenie 
na sprawę 

Wracając do czasów po Powstaniu 
Warszawskim, obrońca stwierdza, że 
zasługą Mierzwy jest to, że d 
czas stoi na Rynku Krakowskim Wi- 
ża Mariacka, że stoją tam Sukierni: 
£e, że Wawel wznosi się nad Krako- 
wem — to zasluga Mierzwv, bo on 
sprzeciwił się wybuchowi Powstania 


że mate- 
czytał byl 


„iraz tylko pytal 


Mowa obrońcy $tarmacha 


Panowie sędziowie — rozpoczyna 
swoje przemówienie docent Kosiń- 
ski — akt oskarżenia zarzuca Star- 
machowi, jako czas inkryminowanej 
działalności kwiecień i maj 1945 r. 
tym czasie prof. Starmach miał 
wejść w kontakt z prof, Ralskim, 
gromadzić materiały wywiadowcze 
dla własnego użytku i przekazy: 
te materiały do władz PSL oraz u 
dzielać Ralskiemu informacji o Wo. 
jewódzkiej Radzie Narodowej i PSI. 

Akt oskarżenia oparł się wyłącz” 
nie na zeznaniach prof. Ralskiego, 
Są wzmianki w zeznaniach oskarżo- 
nego Ralskiego w śledztwie o wy- 
mianie informacji między Ralskim a 
Stąrmachem, a także o rzekomym 
poleceniu Śliwy na stanowisko sta- 
rosiy, Są jednak fakty, które oba- 
lają wiele zarzutów. Po pierwsze: 
Sprawa kandydatury Śliwy na sła- 
rostę była rozpat na w 1940 r, 
co stwierdził w swoich zeznaniac| 
Ostafin. Po drugie: Ralski stwier- 
dził że WiN nie miał mężów zau 
fania w PSL, oraz, że tylko jeden, 
jedyny, raz, dostarczył kilka ulotek, 
że ulotki Starmach mu zwrócił z 
powiedzeniem „że to nie mą sensu. 
Na pytanie Starmacha skąd ma te 
ulotki, Ralski odpowiedział, że ma 
je z organizacji, dodając, że nie ma 
zaufania do ME Ralski zeznał, że 

Starmacha o blok i 


w tym dniu (t, j. 18-go sierpnia), 
przez to zeznanie wykluczył, aby, 
mogła być jakakolwiek umowa a 
wymianie informacji, czy materiam 
łów; nie dawał on żadnych materia” 
łów wywiadowczych, czy „Informas 
" Starimachowi, poza ulotkami, 
Również na rozprawie w dniu 20-59 
sierpnia oskarżony Buczek zaprze” 
czył, jakoby otrzymywał jakiekoł- 
wiek materiały od, Starmacha, Tak 
wygląda stan faktyczny, 
Reasumując wyniki postępowania 
dowodowego, stwierdzam, że prof. 
Starmach raz na pewno, dwa ra: 
wątpliwie przyjął ulotki, że ulotki 
te zwrócił i że raz rozmawiał z Ral- 
skim na temat bloku, przy czym ten 
ostatni fakt nie nosi żadnych cech 
przestępstwa. 


Pan prokurator powiedział wczo* 
raj — stwierdza obrońca — „co: 
wy oskarżeni zrobili dla państw 
gdy my odbudowaliśmy Pols 
Odpowiem w imieniu oskarżonega 
Starmacha: Zrobił on plan reformy 
studiów uniwersyteckich, opr: 
wywat podręczniki i uczył uczęiwio 
tych synów chłopskich i robotni” 

prokurator mówił, 

e ich na uniwer* 
dego pobytowi w więzieniu 
i uczniów i po- 
pracach naukowych 
całym. sercem, Prof, Starmach czy* 
nem manirestował swój stosunek 
istości, Żad= 


ły 
dla Polski, 


Mowa obrońcy Kalata 


Adwokat Woner charakteryzuje 
Kabata, jako działacza wiciowego, 
pozostającego w ścisłym związku z 
rewolucyjnym prądem chłopskim, dą 
żącym do przebudowy Polski nie na 
kraj parlamentarny, leeg na pańe 
stwo oparte o demokrację ludową, 

W czasie okupacji Kabat organie 
zuje chiopski ruch oporu, tworzy Ba 
taliony Chłopskie, orientuje się do* 
skonale w machinscjach ZWZ, a poa 
tem AK, udziela Pomocy spadociror. 
niarzóm sowieckim; Kabat, wstępu” 
jae do pracy w PSL wydaje odezwę; 
wzywającą do współpracy ze Związa 
kiem Radzieckim przez zukładan 
kół Przyjaźni Polsko - Radzieci ej, 
Kabat nie tylko nie mógł brać u* 
działu w szpiegostwie przeciw Poja 
sce Ludowej, ale przeciwnie, mógł fi 
furować w. kartotece śmierci, jako 
podejrzany o komunizm i współpra- 
cujący z AL | partyzantką sowiecką, 
Kabat to nie typ przyjaciela WIN-u, 
ale wroga WIN-u, 1 

Przechodząc do wywodów praws 
nych obrońca stwierdza, że rolą są* 
du nie jest ważenie osoby oskarżona 
go w oderwaniu od rzeczywistości, 
ale ważenie indywidualności oskarżo 
nego pod kątem widzenia udziału jes 
go w budowie demokracji ludowej, 
Dla p. prokuratora jest wystarcza+ 
jące, że pp, z PSL otrzymywali mas 
teriaty z Izby Kontzoli, ale dla ppl 
sędziów to nie jest wystarczającej 
Kabat nie siedzi na ławie oskarżoż! 
tych jako PSL-owiec, ale jako Ka~ 
bat, obywatel Polski, Kabat nie czy 
tał materiałów wywiadowczych Szy*, 
frowanych, a więc nie czytał matov 
riałów szpiegowskich, gii 

Również p. Buczek nie mówił praw 
dy. Buczek dostał materiał od Kota 
dla doręczenia Mikołajczykowi, a 
Buczek wiedział dobrze, że Kabat 
drogi do Mikołajczyka nie miał, Kas 
bat dostał od Buczka tylko broszurę 
„Do czego dąży PPR” i komunikat o 
śmierci Kojdera, co potwierdził SWY, 
mi zeznaniami Mierzwa, i to tylko 
jest jego winą, 

Woner podkreśla, że nie ma zbia- 
gu przestępstw, sąd bowiem wymie- 
rza karę z jednego artykułu, który 
przewiduje abstrakcyjnie większą ka 
rę, Skoro więc mamy do czynienią z 
art, Ti 86 KK WP, to wyraźnie wi* 


j|dać, że czyny Kabata mają miejsce 


w kwietniu, w maju i czerwcu 1946 
roku, podpadają więc pod art. 86, 
nieważ dekret wszedł dopiero w 
cie od lipca 1946 r, a więc po zaj” 
ściu czynów pr 
+ Kończąc, 
sąd, aby pozwolił oskarżonemu Ka* 
bntowi wrócić w szeregi WICI, by 
tam walczył o Polskę Ludow: 
„ga, (Dokończenie na str, 8-ej) 


Str, 8 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Ostatnie słowo oskarżonych 


* Po mowach obrońców przewod-| Więzienie przerwało mi szereg 
niczący Sądu Wojskowego udziela prae rozpoczętych, jak pracę nad 
głosu oskarżonyn odbudową spałonej wsi, nad elek- 


„Niepokólczyck Proszę o spra tryfikacją wsi i wiele innych. Że 
wiedliwy wyrok. ljsko działacz społeczny nie doce“ 

Mierzwa: Chciałbym sprostować niałem wagi podziemia, odpowiem: 
niektóre zuty p. pri  wielu.rzeczy nie wiedziałem, dow! 


działem się dopiero na ławie oskar- 
prze. żonych. Jako działacza polityczne” 

ié |go ciekawiło mnie podziemie, ale 

z raportów pracy podziemnej nie 
wiele się dowiedziałem o ich i 
logii, Nie chęcią szkodzenia pa 
stwu kierowałem się, czytając ma 
teriały podziemia, ale ciekawością. 


Przema: ae na rozpraw 
łem bronić siebie, ponieważ p. 
wodniczący był łaskaw podk 
że proces obecny jest procesem | 
przeciwko ludziom, a nie PSLrowi 
Nie zamierzałem przeprowadzać 0% 
hrony Stronnictwa, ale swojej 0% 
by. Rozumiałem, że nie mogę bronić 


się, jako abstrakcja, bo jeśli pop 
niem błąd to jako polityk. Cheia- 
łem obalić zarzut reakcyjności, ho 
zarzut ten nie ma uzasadnienia, ańi 
w mojej przeszłości, ani w działal- 
ności Stronnictwa, 

Drugi zarzut p. prokuratora, to 
przynależność do orientacji anglo- 
saskiej razem z tymi, co liczyli na 
interwencję sił z zagranicy. Ten 
zarzut, też jest niesłuszny. Nie 
chciałbym, aby opinia publiczna 
Polski myślała, że byłem jesze 
dzisiaj w 1947 roku, przemawiając 
obecnie, zwolennikiem orientacji 
anglosaskiej. Nie mogę 
sympatii narodu polskiego do na- 
szego sojuszniką anglosaskiego, ale 
nie zapieram również tego, że 
res na kursach i zjazdach, że s 
sznicy anglosascy potraktowali nas 
gorzej w 1919 roku, niż tych, co woj 
nę wywołali, Miałem możność 
stwierdzenia zmian w nastawieniu 
społeczeństwa do anglosasów oa- 
wet wtedy, gdy czytałem gazety w 
więzieniu. Specjalne  niebezpie- 
stwo grozi nam ze strony Niemców, 
byłoby ślepotą moją, jako działacza 
ludowego, abym widział jedynie po- 
moc w walce z Niemcami na zacho” 
dzie, Nie chciałbym stać pod zarzu- 
tem orientacji anglosaskiej, 

Szereg innych zarzutów spotkało 
mnie z ust p. prokuratora, dotyczą” 
cych oceny działalności politycznej 
mojej i stronnictwa, do którego 
przed wojną należałem, Jedno chcę 
podkreślić, że od wczesnych lat mło 
dości szedłem zawsze po drodze 
walki o interes wsi i chłopa. Całe 
życie szedłem drogą w służbi i 
i z wiarą w słuszność tej dr 
chcę inspirować sądu, że miałem 
przeszłość . jasną bez błędów. Por 
pełniałem błędy, Jak. każdy” działacz 
popełnia, ale miałem zawsze prze“ 
konanie, że to, co robię, robię dła 
dobra Polski. Działałem tylko dla 


demokracji — byłoby wielką krzyw | 
dą dla mnie, gdyby sąd osądził mnie, | 
że walczyłem z demokracją. 

Czy środki, 
łem 
nale 


którymi posługiwa- 
ię, były słuszne — nie do mnie 
ocena. Nigdy nie miałem 
ru pracować dla innego u- 
stroju, jak tylko dla takiego, gdzie 
chłop i robotnik miałby pełnię praw. 
Demokracja społeczna i gospodar 
byla naszym celem. Prane, by wy. 
soki sąd pod tym katem widzenia 
na mnie patrzał. Zarzut p. proku=! 
ratora, że działalność moja przed* 
wojenna nie była walką o demokra- 
cję wydaje mi się krzywdzący. 
myśmy naszą działalnością 
zili w budowaniu demokracji 
ludowej — to zarzut naprawdę aie- 
słuszny, Jako przykład drobny 
wspomne okoliczność, kiedy mnie j 
moich kolegów ludowców wyrzuca- 
no z domu akademickiego za to, że 
upominałem się o miejsce tam dlal 
młodzieży chłopskiej, ly wybory 
w bratniaku przegraliśmy, wyrzu- 
cono nas i to było tragedią synów 
chłopskich. Dlatego to wówczas 
zarganizowałem bursy dla młodzie 
chłopskiej, aby umożliwić 
wyjście na ludzi i dlatego to wzno” 
wiłem po, drugiej wojnie światowej 
te same starania rozwijania fundu- 
szów stypendialnych, tworząc bur- 
«y dla młodzieży chłopskiej, Za- 
rzut więc, że należę do wrogów o- 
światy i postępu, jest niesłuszny. 
Nie chcę wymigiwać się od odpo- 
wiedzialności, za swoje czyny, ale 
zdaję sobie sprawę z tragedii, jaką 
przeszliśmy na skutek niedobranego 
kierownictwa podziemia, Wiedzia- 
łem, że zobowiązuje mnie prze- 
szłość, związanie z ruchem ludowym 
do czynnego działania. Cieszę się, 
że nie zrobiłem większych błędów, 
aniżeli te, które popełniłem, Za to, 
żem mylnie ocenił sytuację, żem jej 
niedocenił, siedzę w więzieniu. 


zaprzeć |": 


To moja wina, że czytałem, może 
należało inne konsekwencje wyciąg- 
nać z dostarczonych materiałów, o 
których mówił p. prokurator. Nie 
chciałem usuwać ani ustroju demo- 
kratycznegó, ani rządu, ani prezy“ 
denta, bo lepszego kandydata bym 
nie znalazł, gdybym nawet szukał. 

Zastanawiając się nad karą, pro- 
szę Wysoki Sąd, aby wziął pod'u- 
wagę, że to, co robiłem, robiłem z 
myślą o dobru państwa, 

Możność uzyskania mandatu po” 
selskiego, to możność szerokiej pr 
Od i 


zuciłem to z przyczyn, o któ- 

7 je chciałem uprzednio mó” 
wić, uważając je za moją wewnętrz. 
ną sprawę. Dzisiaj wobec ogromu 
zarzutów stawianych mi, powiem 
dlaczego odrzuciłem mandat posel- 

i. Popełniłem błąd, czytając ma” 
teriały podziemne i jako karę za 
ten błąd wyznaczyłem sobie zrze- 
czenie się mandatu. Dopiero po 
wyjściu na wolność mógłbym usta 
lić nową drogę życi i 
łem robić tego, wy. J 
zienia na. wolność 'nie przez wyrok 
sądu, ale przez przywilej poselski. 
Ani o szpiegostwo, ani o zbrodai 


stanu nie myślałem i proszę Wysoki 
jac wyrok. 

Buczek: Stojąc pod zarzutem tak 
gostwo i zbrodnia stanu, podkre- 
ślam, że nigdy, ani przez moment 
nictwach WiN*u, które otrzymywa- 

Qgłoszeni 
zał: 

pokeDe joke Franciszka 
o przestępstwach szczególnie: 
niebezpiecznych w okresie od- 
WP. na karę śmierci i utratę 
praw obywatelskich i honoro- 
calego mienia na rzecz Skarbu 
Państwa. 
tychże artykułów na karę śmier- 
ci, utratę praw publicznych i o- 
skatę mienia na rzecz Skarbu 
Państwa, 
kułów — na karę śmierci, utratę 
praw publicznych, obywatel- 
konfiskate mienia na rzecz Skar- 
bu Państwa. 


Sąd, aby wziął to pod uwagę, feru- 
fianiebnego przestępstwa, jak szpie” 
nie domyślałem się, że w wyddw= 
Wojskowy Sad Rejonowy ska 
z art. 7 Dekretu z dn. 15.6 1046 
budowy państwa i z art. 86 KK | 
wych na zawsze, z przepadkiem 
Karczmarczyka Alojzego z 
bywatelskich na zawsze i konfi- 
Ostafina Józefa, z tychże arty- 
skich i honorowych na zawsze, 
Bzymka vel Strzałkowskiego, 


z tychże artykułów na karę śmie ' 


ci z pozbawieniem praw publicz: 
nych, obywatelskich i honoro- 
wych na zawsze i konfiskatę mie 
nia na rzecz Skarbu Państwa, 

SĘ Eugeniusza, z tych- 
że artykułów, na karę śmierci z 
pozbawieniem praw publicznych 
i obywatelskich honorowych na 
zawsze i konfiskatę mienia na 
rzecz Skarbu Państwa, 


Kota Jana, z tychże artykułów, 
na karę śmierci, utratę praw pu- 
blicznych, obywatelskich i ho- 
norowych na zawsze i konfiska- 
tẹ mienia na rzecz Skarbu Pań- 
stwa, ' 

Langnera Wiktora, z tychże 


.|że stosunek do tej 


łem, mogły mieścić się tajemnice 
państwowe i nigdy też nie iniałem 
zamiaru walczyć z rządem ludowytn, 
Błędna linia polityczna, po której 
poszedłem, była przyczyną mojej 
i Dószedłem do przekonania, 
Mikołajczyk wprowadził Polsk: 
drogę polityki 


i to jest przyczyna, że znałazłem się 
na ławie oskarżonych. Taka jest 
prawda o moim przestępstwie. Pro” 
szę Wysoki Sąd o umożliwienie mi 
powrotu do pracy naukowej, abym 
mógł dołożyć cegiełkę do budowy 
Polski Ludowej. 

Kabat: Błędna linia polityczna, 
którą przyjąłem, leży u podstaw 
mojej winy. Pełna twórcza posta” 
wa obywatela wobec rzeczywisto" 
ści jest jedynie właściwa dla kre 
dego, Orientacja anglosaska do 
prowadzi do odrodzenia Niemiec. 
rylko współpraca chłopsko-robot- 
licza jest podstawą demokracji. 
pełniłem błąd, proszę o sprawiedli- 
wy wyrok, 

Starmach: Chciałbym oświądczyć, 
rzeczywistości, 
która wyłoniła się po oswobodze” 

u Polski, był pozytywny i to zaró- 
wno na odcinku wewnętrznym, juk 
reformy społeczne, a rolna w szcze. 
gólno: k i wobec spraw zagra” 
nicznych — sojusz ze Związkiem 
Radzieckim. Stosunek mój wyka” 
załem nie słowami, ale twórczą pra. 
cą naukową i organizącyjną, two 
rząc nowe placówki naukowe. Do 
podziemia byłem zawsze ustosun- 
kowany negatywnie. Nie zdawałem 
bie sprawy ze znaczenia sił pod- 
ziemia, to teź przypadek, który w 
konsekwencji sprowadził mnie tu 
łaj, dał mi możność zrozumienia 
wielu rzeczy, Mam pr: yiadczenie, 
że pracą swoją przyczyniłem się do 
odbudowy Polski. Proszę Wysoki 
Sąd o uniewinnienie mnie, 

Kunce prosi Sąd o unięwintienie. 

Pozostał oskarżeni przyznają się, 


że zawinili żałują tego i proszą o 
łogodne wyroki, 


B 
yz] 


e wyroku 


tẹ praw, publicznych i obywatel- 
skich, low ówyc, oraz kanji 
skate majatku na rzecz. Skarbu 
Państwa. 

Kowalskiego Mirosława, z art. 
6 i 7 Dekretu oraz art. 86 KK 
WP — na karę dożywotniego 
więzienia, pozbawienie praw pu. 
blicznych, obywatelskich i ho- 
norowych na zawsze oraz kon- 
fiskatę mienia na rzecz Skarbu 
Państwa. 

Tumanowicza Waleriana, z 
art. 7 i 8 Dekretu oraz z art, 86 
KK WP -— na karę śmierci, utra- 
tr, praw publicznych i obywatel- 
skich na zawsze, konfiskatę mie- 
nia na rzecz Skarbu Państwa. 

Ralskiego Stefana, z art. 8 De- 
kretu i art. 86 KK WP — na ka- 
rę 10 lat więzienia, utratę praw 
publicznych, obywatelskich ho- 
norowych na lat 5 oraz konfiska 
tę mienia na rzecz Skarbu Pań- 
stwa, z zaliczeniem aresztu tym 
czasowego na poczet kary, 

Wolczyńskiego Tadeusza, na 
karę pozbawienia wolności przęz 
lat 12, utratę praw publicznych, 
obywatelskich onorowych 
przez lat 5, konfiskatę mienia na 
rzecz Skarbu Państwa z zalicze- 
niem aresztu tymczasowego na 
poczet kary. 

Muencha Henryka, na karę 
pozbawienia wolności przez lat 
15, utratę praw publicznych i 
obywatelskich honorowych 
przez lat 5, konfiskatę majątku 
na rzecz Skarbu Państwa z zali- 
czeniem aresztu tymczasowego 
na poczet kary, 

Mierzwę Stanisława, z art. 8 
Dekretu oraz art. 86 i 88 KK 


artykułów, na karę śmierci, utra- 


WP — na karę pozbawienia wol 
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ności na okres 10-ciu lat, z por 
zbawieniem praw publicznych i 
obywatolekichi ‘oraz honorowych 
na lat 5, przepadek mienia cale- 
go na rzecz Skarbu Państwa z 
zaliczeniem aresztu tymczaso- 
wego na poczet kary. 

Buczka Karola, z art, 8 Dekre 
tu i art. 86 KK WP, na karę po.. 


ję zbawienia wolności przez lat 15 


z pozbawieniem praw publicz- 
nych i obywatelskich honoro- 
wych na lat 5, przepadek całego 
mienia na rzecz Skarbu Państwa 
z zaliczeniem na poczet kary 


karę pozbawienia wolności przez 
lat 6, utratę praw publicznych i 
obywatelskich honorowych 
przez lat 5, przepadek całego 
mienia na rzecz Skarbu Państwa 
z zaliczeniem aresztu tymczaso* 
wego na poczet kary, 
Starmacha Karola, z art. 8 De 
kretu, na karę pozbawienia wol. 
ności przez lat 10, utratę praw 
publicznych i obywatelskich ho- 
norowych przez lat 5, przepadek 
calego mienia na rzecz Skarbu 
Państwa, z zaliczeniem tymcza- 
sowego aresztu na poczet kary. 


aresztu tymczasowego, 
Kabata Mieczysława, z art. 8 
Dekretu oraz art. 88 KK,WP, na 


Kuncemu Jerzemu Sad puścił 
przewinienie w niepamięć 1 prza 
baczył, 


Zhoże siewne dla gospodarstw zniszczonych 


Ministerstwo Rolnictwa i Re-| szczeniami wojennymi lub klęs« 
form Rolnych _ przeznaczyło |kami żywiołowymi, 
2.500 ton żyta i 800 ton pszeni- 
cy na pomoc Siewną dla gospo. 
darstw rolnych dotkniętych zni- 


Ziarno siewne rozdyspono+ 
wano dla województw: 


Białostockiego $00 ton żyta ia 4 pów. 


Kieleckiego STR A oraz 100 ton pszenicy na 4 pow, 
Krakowskiego 20 „ o» » » w W y ” m U 
Lubelskiego w 400 w „ » 
Rzeszowskiego 300 „ „ m 250 » » m3 m 
Warszawskiegol.300 » n» w x 

Razem 2.500 ton żyta oraz 80 ton pszenicy 

Ladłużenie gospodarstw chłopskich w P.B.R. 

Ogólne zadłużenie chłopskich go- terminowych wynosi 1.099957 -totych 
spodarstw rolnych w Państwowym ; (ilość pożyczek — 26.072). Suma kre= 
Banku Rolnym na dzień 1.7,1947 r, dytu średnioterminowego wynosi 


wyniosło 2421.428.000 zł. (ilość poży- 
czek — 119.510). 7 
W tej liczbie suma kredytów krótko 


1,387,471 zł, (ilość pożyczek — 93.438). 
Kredyty według grup gospodarczych 
przedstawiają się następująco: 


róize dY, 0” tys. złotych) 
oterminowy  średniotermino 
Grupy gospodarcze suma dość, mia, Milde 
ożyczel ożyczekk 
kredyty siewne i na orkę a220 LLIOR soars 890 
no żniwne 6380 346  — = 
„  plańtatorskie (len) 2) = 1.045 
„  na'hodówię i zakup zwierząt 12667 1.318 186042 1.653 
» na mellorację — — 34 
„ nawozowe 108019 464. — = 
» na ogrodnictwo i warzywn. TAB 145 41704 1510 
» na hodowlę nasion 138 T 10184 20 
„ naelektryfikację wsi 4817 8 12087 340 
„ na cele ogólnć w, 406.938 12586 94276- 2.79 
„ na odbudowę wsi = — 504347 34151 
„osadnicze sai — 344442 45644 ' 
s na zakup narzędzi - - 8.448 535 


Migawki z tygodnia 


FLOTA USA NA WODACH TURECKICH. Do Smyrny zawinęła ames 
rykańska eskadra morska dowodona przez wiceadmirała Bieri główno- 
dowodzącego amerykańskiej floty na morzu Śródziemnym. Eskadra składa 
się z lotniskowca „Leyte“, krążownika i 5-ciu kontrtorpedowców. Wizyta 
floty amerykańskiej w Turcji potrwa 6 dni, 

AMNESTIA W BUŁGARII Z okazji 
rząd Bułgarski ogłosił szeroką amnestię, kt 
stwa wojskowe. 

OFENSYWA POWSTAŃCÓW W GRECJI. Rozgłośnia Greckiej armii 
demokratycznej podała komunikat, który głosi o rozpoczęciu ofensywy 
wojsk powstańczych w całej Grecji. Według ogłoszonego komunikatu, woje 
ska rządowe uciekają lub poddają się do niewoli, 

MIĘDZYNARODOWE SIŁY ZBROJNE, Delegacja radziecka w komisji 
sztabów wojskowych Narodów. Zjednoczonych złożyła projekt, dotyczący 
liczebności: międynarodowych sił zbrojnych, które mają być w przyszłości 
pozostawione da dyspozycji Rady Bezpieczeństwa. 

Wojska te miałyby się składać: z 12 dywizji wojsk lądowych, 1200 sa~s 
molotów i 6 krążowników, 

ZAMACH NA GUBERNATORA INDII. Z New Delhi donoszą o nie- 
udanym zamachu na generaliiego gubernatora Indii — lorda Mountbattena, 
W wyniku zamachu został zabity szofer wiozący gubernatora, zastępca gu- 
bernatora został ranny. Fakt ten miał miejsce w czasie ostatnich gwałłow= 
nych zamieszek w New Delhi, w wyniku których zostało zabitych ponad 
tysiąc osób, k 

ROZRUCHY W EGIPCIE. Z Kairu donoszą, iż doszło tam do ma« 
nifestacji ulicznych przeciwko uchwałom Rady Bezpieczeństwa oraz prze- 
ciwko natychmiastowemu wycowaniu wojsk brytyjskich z Egiptu. Demon- 
stranci usiłowali podpalić gmach konsulatu brytyjskiego oraz zniszczyli 
pomnik Lessepsa, twórcy Kanału Sueskiego. 

CUKIER Z TROCIN. Japoński Związek Produkcji donosi o udanych 
próbach otrzymywania cukru z trocin drzewnych. 

STRAJKI WE WŁOSZECH. Do strajku milidna robotników, żądają- 
cych lepszych warunków pracy i płacy przyłączyli się rolnicy prowincji 
weneckiej, 

PRZEGLĄD FLOTY CZARNOMORSKIEJ. Prasa moskiewska donosi 
o podróży inspekcyjnej generalissimusa Stalina na morzu Czarnym. Podróż 
inspekcyjną zeneralissimus Stalin odbył na krążowniku „Mołotow“, Stalin 
dokonał inspekcji okrętów zakotwiczonych w Jałcie, 


trzeciej rocznicy niepodległości, 
óra obejmuje również przestęp= 
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